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K r e k i w ,  20 marca.
Rozprawy nad przedłożeniem p podwyższenia 

płac LŁuczycielakich w aukiecie, utworzonej z po­
łączonych komisyj, budżetowej i szkolnej Sejma 
naszego, wywołają, a pizynajmniej wywołać po­
winny w krają oburzenie. Nie tyle uchwała tej 
ankiety, odraczająca podwyższenie płac nauczy­
cielskich do 1 stycznia 1900 r., j*k raczej mo- 
tyw a, przez kilku mówców wygłoszone, bndzą 
niesmak i odrazę, bo narzucają przekonanie, że 
sprawa oświaty ludowej nie ma wśród konser­
watywnej większości szczerych zwolenników, i 
że wszelkie tyrady, jazie z tej strony na temat 
miłości ludu i chęci popierania jego interesów 
tak często słyszeć się dają, są u przeważnej 
części mówców, płaszczykiem do pokrycia ce­
lów reakcyjnych, Indowi wręcz wrogich.

Zastanawianie s ię , czy podwyższyć podatek 
krajowy o 2 centy, gdy po prosta dach pali się 
nad głowami, gdy niebezpieczniejszy od zbroj­
nych zastępów wróg, bo c i e m n o t a  grasuje 
» krają i nieobliczalne na przyszłość czyni 
szkody — w takiej chwili spierać się o to, czy 
zaoszczędzić półroczne zwiększenie wydatku na 
szkoły, lub czy zmniejezony w ostatnich latach 
o 7 eenww dodatek krajowy, podnieść znowu 
o 2 centy: j e s t  p o s t ę p o w a n i e m  w r ę c z  
n i e p a t r y o t y c z n e m .  Zaznaczamy to z ca­
łym naciekiem i wyażenia tego nie cofniemy. 
Eksceleneye — a zasiada ich w ankiecie dzie 
s i ę ć  — które zastanawiały się głęboko, czy 
znajdzie się pokrycie na zwiększone wydatki 
szkolne, '» nawet z odwagą, godną lepszej spra 
wy, wprost żądały odroczenia całej sprawy du 
czasu, gdy „dochudy funduszh krajowego wziu 
sną tak, że pokryją wszystkie bieżące wrdatki 
t. j. ad caLndas graecas, stawiali tę całą kwe 
styę z grantu fałszywie. Takie pojmowanie go 
spodarki krajowej, jest wypaczaniem wszelkich 
pojęć ekonomicznycn. My w takich razach prre 
dewszystkiem pytać się winniśmy, c z y  w y d a ­
t e k  j e s t  p r o d u k t y w n y m ,  lab nim nie jest. 
Nie znalesć pieniędzy na wydatek prodnktywny 
lab ich znalezienie odraczać, jest wprost dzie 
eińotwem, bo lepiej pieniędzy choćby pożyczyć, 
gdy trafia się dobry „interes", niż go lekko­
myślnie zaprzepaszczać.

A dla nas najprodukiywniejszym, najlepszym 
interesem, jeai oświata '.udu. My na ten „infc 
res“ nigdy nie mamy pieniędzy, i kończy się 
na tem , że nod zaBorem pruskim nasze wrog 
więnc j dai. oświaty ludowi polskiemu, niż my 
tutaj w kraju. To jest spostrzeżenie bardzo bo 
leśne, bo, niestety, prawdziwe Tam lud umie 
czytać i to trzyma go pod sztandarem narodo­
wym —- my naszemu ludowi iłu jem y  szkoły. 
Niemcy dali ludowi polskiemu szkołę germani- 
zacyjną, a on potrafił otrząść z niej t(oden°ye 
wynai adawiającą i wyniósł z niej to jedynie, 
co go kr/epi i utrzymuje przy świadomości na 
rodowej. My możemy dać ludowi s z k o ł ę  p o l ­
s k ą  n a r o d o w ą ,  i nie robimy użytku z tej 
możności. Panowie konserwatyści, Eksceleneye 1 
Wy odpowiecie kiedyś przed sądem historyi za 
wasz apór — bo wszyscy chcą szkoły: intel. 
geneya, mieszczaństwo, robotnicy, lud — tylko 
wt zamykacie jej odrzwia I Piątkowe obrady 
a nkiety nad podwyższeniem płac nauczyciel­
skich stają się dziejowym dokumentem niemocy, 
w jaką kraj spowili g a l i c y j s c y  oligarchowie.

Partykularyzm polityczny przebija z całej tak- 
tyai większości sejmowej. Rcakcya tylko święci 
w niej tryumfy. Dowodem tego oba sobotnie po­
siedzenia sejmowe. Jeszcze nie ma zapowiedzi, 
aby wstecznicy nasi zgodzili się na zmianę or

dynacyi wyborczej w dachu sprawiedliwości i 
równouprawnienia wszystkich stanów, a już na 
samą myśl, że na ławach sejmowych znaleśćby 
się mogli w pokaźniejszej liczbie przidstawiciele 
ludu włościańskiego i robotniczego, skóra cier­
pnie na naszych możnowładcach i już naprzód 
kują oni broń przeciw „przewrotowcom".

Fos. U r b a ń s k i  wystąpił z wnioskiem ka 
gańcowym i.a uzór F&lkenhayna, w zastosowa­
nia do obrad sejmowych. Już to regulamin sej­
mowy potrzebuje reformy, ale przedewszystkitm 
w tym kierunku, aby posłów zmuszał do bier­
nego bogdaj udziału w obradach. C< panowie, 
co to dobro kraju łączą ze swoim do Sejmu wy­
borem, uwalniają się czcmprędzej od przybywa­
nia na sesye, gdy tylko pierwsze miną posie­
dzenia. Sejm — jest to publiczną tajemnicą, — 
obraduje bardzo często bez kompletu, dzięki ka­
rygodnej opieszałości posłów konserwatywnych. 
Regulamin sejmowy powinienby bogdaj tym pa­
nom dyety poselskie zamykać, a w razie powta­
rzania się abstynencyi, odbierać im mandaty. 
K tj nie ma czasu, lub chęci, siedzieć i praco­
wać w Sejnre, niech się w jego podwoje nie 
wciska.

Z kwestyą powiększenia liczby posłów z miast 
umie się nasz Sejm załatwiać w sposób bardzo 
spryiny. Zawsze przy głosowania braknie prze­
pisanego kompletu i sprawa „odracza się" na 
termin nieokreślony. Tak się tez stało w sobotę. 
Wydział krajowy proponował udzielenie głosów 
wirylnych w Sejmie: prezesowi Akademii umie­
jętności i politechniki lwowskiej, a nadto utwo 
rżenie pięciu nowych okręgów zbiorowych z 
miast: 1) P o d g ó r z e  i W i e l : ? z k a ,  2) Bo 
c h n i a  i W a d o w i c e ,  3) G o r l i c e  i J a s ł o ,  
4) S a n o k  i K r o s n o ,  5) B r z e ż a n y  i Z ł o ­
c z ó w.  Rozprawę przeprowadzono dość spokoj­
nie, niestety jednak przy głosowania, slrutkiem 
uchylenia się Rnsinów i nieobecności posłów 
konserwatywnych, brakło kompletu (*/4 Izby tj. 
114) posłów) i całą sprawę odroczono.

Tak się prowadzi a nas politykę sejmową. 
Zagważdżanie wszelkiego postępu, nieprzypu- 
fezczanie „intruzów" do głosu, pozbawianie praw 
obywatelskich kroci tysięcy, ba, milionów ludzi 
na rzecz jednej kliki: to fiaga, pod którą pły 
niemy.

W Rosyi czrnią cię przygotowania do uro­
czystego onchodu jubileuszu P u s z k i n a  i 
dzienniki rosyjskie starają się nadać temu 
obchodowi charakter wielkiej urobzystoiei naro 
dowej; atoli ogół społeczeństwa rosyjskiego nie 
bierze tak gorącego udziału w tych przygoto­
waniach. W Rosyi świat literacki i artystyczny 
jesi rbyt odosobniony od całości społeczeństwa 
i pomimo że wazysey nazrwają Pu izkina poetą 
narodowym, naród rosyj.ki go nie zna i nie 
rozumie.

Zamiarem pewnej grupy patryotów rosyjskich 
było przeciwstawić uroczystość Puszkinowską 
obchodowi Mickiewiczowskiemu w Polsce, ale 
zarówno sam charakter poezyi Mickiewicza,., jak 
jej stosunek do narodu polskiego, różni się 
wielce od poezyi Puszkina i jrj roli w życiu 
narodu rosyjskiego. A w dodatku warunki po 
lityczne, w jakich żyje naród polski, Ladały 
uroczystości M ckiewiczowskiej wyjątkowe zna­
czenie, .aniego bądź co bodż nie może mieć 
obchód jubileuszu Puszkina w Rosyi.

Nie dziwi nas też, że, sama prasa rosyj 
ska stwierdza, programy uroczystości Puszkino 
wskieb i przygotowania do obchodu są „zbyt 
chłodne". Tycb słów: „zbyt chłodne" ażyły Bussk,

W iedomosh, które stwierdziwszy fakt, tak da­
lej piszą:

„Ożywić nasze przygotowania do uroczystości 
Puszkina mogłaby tylko spłata starego długa, 
jak; społeczeństwo nasze mu winno. W ciąga 
niespełna trzech czwartych stulecia co cbwila 
podejmowane są próby komentowania poezyj 
Puszkina; z tego, co o nim napisano, możnaby 
ułożyć dość pokaźną bibliotekę, a tymczasem 
nie poćHęto sni jednej poważnej próby wytłó- 
maczcnia ludowi znaczenia Puszkina i j< go poe­
zyi. Oto zadanie, jakie podjąć należy. Oto dług, 
jaki mamy do spłacenia wzgUdem Puszkina. I czy 
nie jest pociągającą ta idea ?... Czyż i po upły­
wie sześćdzie8.ęciu dwóch lat od śmierci na­
szego , narodowego" poety, pomiędzy nim i na­
rodem wciąż jeszcze tak wielka ma otwierać 
się przepaść, że nie można doń przez nią ręki 
wyciągnąć ?...“

Podobne głosy prasy rosyjskiej 8ą kompeten- 
tnem i niepodejrzanem świadectwem, jak silnie 
samo społeczeństwo rosyjskie odczuwa przedział 
pomiędzy sobą a tym „kulturnym" poetą. Puszkin 
brał temata narodowe i poetycką swą twórczość 
na ludowych tematach opierał, ale nie był ni 
gdy i nie może być dla narodu rosyjskiego tem, 
czem był Mickiewicz dla narodu polskiego Nie 
zespolił się tak z duszą swego narodu, nie był 
dźwignią narodowego życia; był tylko poetą, 
nie wieszczem narodu. Nie był siłą krystalizn 
jącą najgłębsze czucia i najgorętsze porywy swej 
epoki. To też już dzisiaj rozpoczyna się fiasko 
tycb patryotow rosyjskich, Którzy chcieli prze 
ci w stawić uroczystość Puszkinowską — uroczy 
stości Mickiewiczowskiej. Można wyszukiwać 
analogie i pokrewieństwa dachowe pomiędzy obu 
poetami, ale daromnem usiłowaniem byłoby utoż 
samiać ich narodowe i dziejowe znaczenie!

0 język poFski.

Lad poznański czynił przez cały zeszły tydzień 
przygotowania do wiecu, który odbyć się miał 
wczoraj w niedzielę celem zastanowienia się, 
jakie stanowisko zająć nuluży wobec zakazów 
policyi praskiej, wydanych ostatniemi czary 
p r z e c i w k o  p r y w a t n e j  n a u c e  j ę z y k a  
p o l s k i e g o .

W chwili tej tem większi go znaczenia i tem 
większej aktualności t ubierajs wywody posła 
Leona G r a b s k i e g o ,  który w tycb dniach 
debiutował w Sejmie pruskim pierwszą swą 
mową o pokrzywo zenin języka polskiego pod 
rządem pruskim. Mowa miała powodzenie i wy 
wołała odpowiedź ministra oświaty Bossego. 
Przytaczamy więc najważniejsze ustępy przemó­
wienia p. Grabskiego:

„Pan minister Lnansów zauważył dnia 24 
stycznia w odpowiedzi swuj n i  wywody mego 
przyjaeiela, posła Mottego, Co następuje:

„DWAjęzykowi w tych dzielnicach mają na­
wet wiotkie eknnom czoe korzyści przed inny­
mi; tak, ja życzę sobie bardzo, t« by Niemcy i 
sympaty żujący z niemczyzną w. tej dzielnicy 
także umieli po polsku".

Ten tak trudny sad coraz więcej torsje sobie 
drogę pomiędzy Niemcami w moim okręgu wy 
borczy m. I oni przejrzewają, że dla nich, mi* 
nowicie dla rolników, połączona jest & wielką 
korzyśeią możność porozumienia się ® ludem. 
Najprostszy drogą do przyswojenia sobie poi 
skiego języka byłoby, żeby się mogli zwró< lć 
do odnośnych nauczycieli ludowych, aby dzie­

ciom ich udzielali p ry  w a t n e j  n a u k i  j ę z y ­
k a  p o l s k i e g o .

„Gdyby chodziło o to, żeby dziecko moje 
miało się uczyć po c h i ń s k a ,  toby to a góry 
mile widziano, ale język polski jest wyklęty i 
wogóle uważa się za zbrodnię, jeżeli się kto 
poważy, a zwłaszcza Niemiec, uczyć języka 
polskiego".

Przytoczywszy ten jaskrawy przykład, p. Grab­
ski niemniej jaskruwem zestawieniem ilustruje 
stosunki językowe w zaborze pruskim:

„Według przepisów o językowem wykształ­
cenia urzędr’kćw, udających się do niemieckiej 
Afryki wschodniej, obowiązani są ci urzędnicy 
przed odesłaniem ich na miejsce przeznaczenia 
pobierać w uniwersytecie naukę języka a r a b ­
s k i e g o ,  p u a h e l i ,  g u z a r a t i  i h i n d u s t a -  
ni ;  główny nacisk kładzie się na wyuczenie 
j ę z y k a  s u a h e l i ,  który w tym niemieckim 
kraju ochronnym jest dominującym; językiem 
guzarati i hindustani mówią iumigranci indyj­
scy. Widać stąd jasno, że się w W. Ks. Po- 
znańskiem, gdzie ludność, jak n. p. w moim 
okręgu wyborczym, składa się z 88 % Polaków, 
względnie 68%, n 'e  p r z y z n a j e  s i ę  j ę z y ­
k o w i  p o l s k i e m u  r ó w n o u p r a w n i e n i :  
n a w e t  z b a r b a r z y ń s k i m i  j ę z y k a m i  
w d z i k i c h  k r a j a c h ,  k t ó r e  s o b i e  N i e m ­
c y  p r z y w ł a s z c z y ł y  we  w s c h o d n i e j  
A f r y c e .  (Bardzo dolrze! w Kole polshiem.) 
Nawet dla języka zamieszkałych tam ludów ma 
rząd praski więcej względów, niż dla języka 
ojczystego Polaków, którzy jako tubylcy pracują 
na tej samej ziemi, którą ich ojcowie i pradzia­
dowie posiadali. (Bardzo słusznie! na ławach 
polskich.)

„Nie mam wcale zamiaru przeczyć korzy­
ściom, jakie, zdaniem p. ministra, wynikają ze 
znajomości obydwóch języków, chciałem tylko 
udowodnić na podstawie tego przykłada, że su­
rowe zarządzenia celem wytępienia języka pol­
skiego wzbudzają nawet a Niemców niezadowo­
lenie.

„Dalej chciałem tem samem zaznaczyć wielką 
różnicę zapatrywań w łonie praskiego minister­
stwa państwowego, objawiającą się w tem, że 
podczas gdy p. wiceprezes praskiego minister­
stwa życzy sobie, aby Niemcy po polska się 
uczyli, p. minister oświaty zakazuje tego wszel- 
kiemi środkam', jakie m» do dyspozycyi. Jeśli 
mówi się tu tak często o tem, że my Polacy 
zakłócamy spokój r  zgodę w kraju, opierając 
się zbliżenia do siebie obydwóch naroaowości, 
to z tego, co powiedziałem, najlepiej przekonać 
się można, że oskarżenia te są czczemi frazesa­
mi; albowiem nie my, tylko rząd królewski za­
kłóca spokój, odpychając od siebie obydwie na­
rodowości za8tosowanemi środkami. Zbliżenie 
mogłoby tylko w ten sposob nastąpić, aby 
Niemcy przez naukę języka polskiego starali 
się porozumieć z Polakami; jeśli zaś Niemcom 
zakaruje się nauki języka polskiegu, to zbliże­
nie jest wykluczonem. Niemiecki rolnik, zwła­
szcza przy tak trudnych stosnnkach robotni­
czych, mógłby służbę i lud wiejski przywiązać 
do siebie, gdyby po polska rozmawiał i wyda­
wał rozkazy. Stosunki zaś rozluźniają się, jeśli 
chlebodawca nie może porozumieć się należycie 
ze swjml poddanymi; gdyż mimiką, groźbami 
nie moŻLt, przecież wymusić posłuszeństwa Indu 
n> wsi. Odpowiedzą mi panowie.*- Niech się Po­
lacy na wsi nauczą po niemiecka 1 Życzenie to 
żyw m y także, się wobec dziwnegu systemu 

kolnego jest to po prostu rzeczą niemożliwą. 
(Bardzo słusznie! — na lawach polskich).

„Znam przykłady, — mogę wymienić nazwi­

ska — z mego powiatu, gdzie w najniższej 
| klasie miał nanczać nauczyciel, który z kraju 
nadreńskiego został tam przeniesiony. Ze łzami 

| zwrócił on się do jednego z członków dozoru 
szkolnego i powiedział: jestem jedynym, który 
mówi w szkole po niemiecka, wszyscy inni w 

' klasie mówią i rozumieją tylko po polska; po­
rozumienie się jest dla mnie wogóle niemożli- 
wem.

„Ucisk mowy ojczystej a nas prowadzi do roz­
goryczenia wśród ludu,  a lad nasz, to siła, (o 
jądro żywiołu polskiego i im więcej zas.osowuje 
się repreealiów, tem więcej wytwarza się mo­
ralne i narodowe pccLUcie w paszym ludzie, któ­
rego żsdnemi dążnościami germanizacyjnemi w 
szkołach zachwiać, ani przez uchwalenie milio 
nów oiłabić, a cóż dopiero kupić się nie zdo­
ła". (Oklaskiw w Kule poiskusm i w centrum).

Pan minister oświaty B o s s ę  nie znalazł w 
odpowiedzi na wywody p. G r a b s k i e g o  nic 
innego, jak  zduaicwąjące cynizmem wyznanie: 
„Afrykańskich języków używany na to, aby 
propagować niemczyznę, gdy tymczasem przez 
pielęgnowanie języka polskiego w szkołach agi­
tuje się przeciwko naszemu państwu".

Minister praski przyznał, że boi się ze strony 
języka polskiego niebezpieczeństwa dla państwa 
nitmieckifgu, państwa najeżonego bagnetami i 
bez ustanku powiększającego swe siły zbrojne.

P. B o s s ę  dodał jeszcze, że kiedy dawniej 
nauczycielom wolno było udzielać prywatnej na- 
ki języka polskiego, niebawem rozciągnięto na 
całą dzielnicę sieć polskich szkół prywatnych i 
zdo’ano zawikłać w polska agitacyę(?) także 
nauczycieli. Dla tego to — zakończył szczerze 
minister — objąwszy urząd i spostrzegłszy, że 
groziło najwyższe niebezpieczeństwo, położyłem 
koniec swawoli przez zakaz prywatnej najki 
języka polskiego*.

Wkrótee dowiemy się, co powie wiec poznań­
ski w tym przedmiocie.

Posłowie centrum gorąco zalecali rządowi pru­
skiemu p e t y c y ę  d u c h o w i e ń s t w a  g ó r n o ­
ś l ą s k i e g o  o u w z g l ę d n i e n i u  j ę z y k a  
o j c z y s t e g o  d z i e c i .  Poneł ks. S t a n k ę  na 
ostatniem posiedzenia Sejma prosił ministra 
oświaty o zad. śćuczynienie żądania duchowień­
stwa, zaznaczając, ii  rezultaty nauki religii, udzie­
lanej w obcym języku, muszą być niedostateczne. 
Muwca skarżył się także, że księży katolickich 
usuwa się z lokalnej inspekcyi, co najwięcej 
właśnie daje się uczuwać na Górnym Śląsku.

Poseł dr. Porsch prosił również o uwzglę­
dnienie wytoczonych skarg, przedewszystkiem 
zas petycyi duchowieństwa górnośląskiego o za­
prowadzenie nauki języka polskiego, która nie 
ma nic wzpóinego z t. zw. „agitacyą polską" 
i którą pochwala c a ł e  d u c h o w i e ń s t w o  aż  
do n a j w y ż s z y c h  z w i e r z c h n i k ó w  Poseł 
P o r s c h zwrócił w końca* uwagę, że w niemie­
ckich koloniach afrykańskich dzieci także naukę 
religii pobierają w ojczystym języka.

Na wywody powyższych mówców minister 
oś* aty B o s s ę  dał odraza odmowną odpowiedź 
w tych mniej więcej słowach: „Afrykańskich 
stosunków nie można porównywać z naszemi. 
M u s i m y  o b s t a w a ć  p r z y  n a s z y c h  r o z ­
p o r z ą d z e n i a c h  j ę z y k o w y c h  n a  G ó r ­
n y m  Ś l ą s k u ,  p o n i e w a ż  m o ż n a  o b a ­
w i a ć  s i ę  a g i t a c y i  z z e w n ą t r z .  Jeżeli nie- 
htor. y inspektorzy szkolni i nauczyciele idą da­
lej (!) niż nasze rozporządzenia, to sprzeciwia się 
to naszym zamiarom i należy spokojnie wejść 
na drogę właściwych instancyj. Rząd chce ehę- 
tnie poiozumieć się ze zwierzchnikami kościoła.

Artur Gruszecki.

SZARAŃCZA,
Powieść współczesna.

77 (Ciąg dalaay.)
Milczeli, wreszeie ona spytała:
— Cóż ty na to wszy siku?
— firn... ja?... Zdaje mi się, żj w teoiyi 

masz słuszność, ale teorya i praktyka, to dwie 
rzeczy bardzo różne... Ja wziąłem na siebie 
odpo* iedzialność za twe życie, wygody, pewien 
dostatek, spokój i bezpieczeństwo... Przyłączył 
się do tego Adalbert i oczekuje nas nuwy 
przybysz... Kie Wolno mi narażać was lekko­
myślnie na nędzę, upokorzenia, nieszczęścia...

— Zgodziłabym się ra  suchy kawałek ehle* 
ba, bylebym mogła spojrzeć śmiało w oczy 
każdemu, byleby me mnie nie ciężyło odgry­
wanie komedyi! — zawołała z gorącem prze­
jęciem.

— Tak się mówi w chwili podniecenia, ale 
gdy przyjdzie niedostatek, brak najpotrzebniej­
szych środków do życia, najpiękniejsza teorya 
znika, a zostaje szare, ciężkie życie .. A zresztą, 
moja kochana, ja  mam inne zapatrywania na 
sprawę śląską; Niemcy zwyciężą prędzej czy 
później, najlepszy dowód wybory, więc po co 
spór? po co tracić tyle sił w daremnej walce, 
gdy można spożytkować je korzystnie w celach 
praktycznych?

— Cóż się stanie z Adalbertem? Przecież on 
Ślązak! — zawołała rozdrażniona.

— Przecierpi i zostanie takim Ślązakiem,
ja ja.

— Nie! Póki ja żyję, nigdy!

XXXVI.
Pan Krempa spostrzegł z przykrością oziębłe 

ukłony i unikanie bliższego zetknięcia się z nim 
jego dawnych znajomych. W biurze redakcyj- 
nem współpracownicy, stali i przygodni, zacho­
wywali wprawdzie pozory zażyłości, ale odczu­
wał chłód, wiejący od nich. Zauważył też, iż 
to len, to ów bez żadnej przyczyny wszczynał 
przy nim rozmowę o niewiernych żonach, o za 
ślepien;u i głupocie mężów, którzy ostatni do- 
wiadoją się o przypiętych im rogach; zwykle 
kończono takie pogawędki uwagą etnograficzną:

— Na to nie pozwoliłby szczery Niemiec.
— Tylko Ślązaczka może być tak bezczelną — 

d o d ał ktoś z boku.
Pan Krempa, który pil ał przy swem biurka, 

podniósł głowę, poprawił binokle nerwowo i 
spytał: _

— O kim to pano* te mówicie ?
— To nasz znajomy; pan nie zna go jeszcze.
— Może kiedyś i pai go ujrzy.
Na tę rozmowę wszedł pan Krtiger i przywi­

tawszy się, rzekł Jo współpracowników:
— No, no, ależ dowiedziałem się o pięknym 

bohaterze pantoflowym... Rzecz warta śmiechu... 
Zapełnić jak w komedyi: jest on, ona i trzeci... 
Cha, cha, cha!...

— Opowiedz pan — zachęcał go słuchający.
— On utrzymuje dom cały, pracuje, dobry 

człowiek i palryota, a ona jeździ dyabli wiedzą 
dokąd i po co, jeśli prawda, że sama jedna... 
i nie zadawala się romansem w czterech ścia­
nach, ale gdy mąż w biurze, afiszuje się z ga 
chem po ulicach, prawi czułości w języku nie­

zrozumiałym, naraża nietylko swoją opinię, ale 
opinię męża i przypina iau jnż nie rogi wała. 
ale jelenia... Cha. cha. cha!... Możeby kto z was 
kc*medyę napisał? Może pan, panie Krempa?

Całe towarzystwo wybuchło śmiechom, a pan 
Krempa, nie domyślając się niczego, uśmiechał 
się za innymi i odpowiedział:

— Nie umiem pisać komedyj, ale chciałbym 
ją widzieć.

— Cha, cha, cha!... Zobaczy pan ją, zobaczy — 
rzekł złośliwie pan Krtiger, zwrócony tw arzą do 
innych

— Wszedł pan Muller, ubrany jak zwykle 
z eleerancyą kupca galanteryjnego i przywitaw 
szy się z uprzejmością kupiecką jak zawsze, 
rzekł:

— A i ty Krtiger tutaj? Chodźmy do Stern- 
wega.

Weszli do pokoju redaktora, zamknąwszy drzwi 
za sobą. Po przywitania przemówił MtlUer:

— Słuchaj, Sternweg, wiesz o nowym skan- 
diiu śląskim?

— Czy względem żony Krempy?
— Tak.
— Opowiadała mi wczoraj coś żona, ale ja  

babom nie wierzę.... Cóż się stało?
— Znasz panią Maryę; ładna kobieta i do­

brze się trzymała do czasu.... Aż onegdaj na 
pryncypalnej ulicy idzie sobie z Sobolskim, 
patrzy w niego jak w tęczę, uśmiecha się roz­
promieniona i mówi z nim po polsku! Lekce­
waży sobie cały Bytom, nie zważa na przecho­
dzących, na glcśne sarkania i oburzenie, idzie 
jak  zahypnotyzowana i rozmyślnie, aby nas 
drażnić, mówi w głos po polska.... Ależ to obu­
rzające!

— Tak, to prawda! — potwierdził redaktor.
— Ja  dodam szczegóły inne — zaciął pan,

Kitlger — dowiedziałem się, i t  brała paszport 
zagraniczny i pi jechała w samo gniaedo za 
razy śląskiej, do Częstochowy, że nie sama, 
szyją ręczę. . I pomyśleć: ona, Krempowa, żona 
współpracownika „Osimark", przyjaciółka Krtl 
gerówny, Niemka, jak to wiem doskonale, n< 
gle n. iwi po polsku, a więc uczyła się urny lnie, 
bo przecięć inaczej odzywa się do przekupki, 
a inaczej do bądź co bądź, inteligentnego czło­
wieka, jak Sobolski.

— Bardzo logiczne i słuszne rozumowanie — 
dudał pan Mtller. — Cóż ty, Sternweg, na to? 
Przecież to należy skarcić publicznie....

— Ja uprzedziłem swoją siostrę Ewelinę, 
aby nie wdawała się z taką podejrzaną kobietą, 
jak Krempowa — wmieszał się pan Krtiger. — 
Bo to wiecie, cała plotka o jakichś staraniach 
Sobolskiego wyszła napewno od Krempowej; 
onu romansowała sobie w najlepsze, a ten łotr 
Ś'ązak użył mojej siostry za parawanikl... To 
przecie widoczne, nawet dla ślepego.

— Powiem wam pod sekretem — mówił pan 
Mtlller tajemniczo — że cała rodzina tej Krem 
powej, to marne indywidua.... Mieszkam razem 
z Daumem w jednej kamienicy, i wyobraźcie 
sobie, moja żona, znacie jej wysoką moralność 
i poczucie obowiązku, otóż ona mi mówiła o 
skargach i narzekaniach naszej służby aa roz­
pustę.... Zgadnijcie czyją? Hę?

— Herminii Chromikówny! — dokończył pan 
Krtiger. — No, no, nie rób zdziwionej miny, 
Mtlller; wie już o tem całe miasto, r ja  sam 
spotkałem ich nu bardzo czułej scenie w parkn...

— Przeciw tema masisz ty, Sternweg, oddzia- 
ać: to wszystko razem jest wstrętne, brudne, 
iche, prawdziwie polskie — zawołał oburzony 

Mtlller.
— No, no, zrobi się, co należy — odrzekł

icdaktor, i paląc cygaro, włożył obie ręce w kie­
szenie spodni.

Po chwili zadzwonił i kazał chłopakowi po­
prosić pana Krempę. Wskazawszy wchodzącemu 
krzesło, zaczął po chwili:

— Panie Krempa, jak wiadomo pana, zbli­
żają się wybory do parlamentu; zwyciężymy, to 
pewna, ale dobry wódz wpierw układa plan 
strategiczny, tak i my... Moi przyjaciele, ta obe­
cni , poinformowali mnie, że agitacy* śląska 
z podkładem wielkopolskim, już zaczęła swoje; 
na to my nie możemy pozwolić. Przygotuje też 
pan artykały wstępne. Najpierw odezwę do na­
szych patryotów, aby śledzili gorliwie Ślązaków, 
to pierwsze; następnie, aby nie pozwalali na 
żadne schadzki bez uczestnictwa ludzi zaufanych, 
nam oddanych; aby siłą lub podstępem uniemo­
żliwiali zgromadzenia śląskie, zwoływane prze: 
agitatorów; strasiyii i karali opornych; wreszcie 
aby mieli oko na prenumera.orów Pochodni... 
Jutro, na posiedzenia staro-niemieckiego klubu, 
będę miał mowę w tym rodzaju; pan będziesz 
sprawozdawcą.

— Sternweg, czy strzały alarmowe nie są 
zawczesne? — zauważył pan Krtiger.

— Dobry wódz w czasie pokoju ćwiczj swe 
wojsko — odparł z uśmiechom.

— Ma słuszność, ma słuszność — potwierdził 
pan Muller, przytakując głową ufryzowaną.

— Co do dalszych artyknlów — mówił re­
daktor — to porozumiemy się później, jeszcz 
mamy czas

— Głównie uderzać w ict Kwisłość pienię­
żną od nas, Niemców — doradzał pan Krtiger.

(C. d. n.)
—■ n )Atn  n
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Poproszę katolickie organa kościelne, aby nam 
przesłały r e f e r a t y  o s t a n i e  n a u k i  r e l i -  
g i i  w u t r a k  wi  s t y  cz n y c h  s z k o ł a c h  
N i e  m o g ę  z a ś  p e t y c y i  u w z g l ę d n i ć ,  
która w gruncie rzeczy zmierza do  u p o &l e  
d ze ni  a n i e m c z y  z ny(?I) na Górnym Ślą­
sku.

Przegląd polityczny,
K r a k i w ,  20 marca.

Mowę Stefana T i s z y  w której wspomnieli­
śmy w wstępnym artykule naszego dziennika, 
przyjęto w Sejmie Węgierskiem, brew gołosło 
wnym twierdzeniom Nowej Pressy bardzo przy­
chyl lie.

Nawet prezydent ministrów S z e l l ,  ten sam 
Szell, co przed kilku dniami, na wielką otuchę 
Niemców, zjadł śniadanie u bar. C h l u m e -  
c k y’e g o i miał z nim przy tej sposobności 
konferencyą, oczywiście polityczną, wyraził zu­
pełne swoje zadowolenie hr. Tiszy.

Zawiodły inne znowu nadzieje interwencyi 
węgierskiej w Przedlitmwii, p. Szell nie myśli 
wcale odgrywać roli Sobieskiego względem swo­
ich najserdeczniejszych, konwent gracki ma o 
jednego sprzymierzeńca mniej.

Ale i |> Chlumecky wstąpił także na drogę 
pełną eierni i głogów. Organ antysemitów wic 
wiedeńskich, sławetny VolksblaU, głośnego 
w dziejach sąduwych V e r g  a n i e g o ,  wypo­
wiedział mu wojnę na noże i wezwał ju* 
wszystkich uczciwych antysemitów do sojuszu 
przeciw iydowsko-liberalnej klice, której bar 
Chlumecky wolnym ma być filarem. Jeszcze 
chwilka więc, _i owa osławiona G e m e i n  
b t t r g s c h a f t  niemiecka rozpadnie się w gruzy. 
Na jedna stonę pójdą antysemici pod rękę z ra­
dykałami, L u e g e r  z W o l f e m  i S c h ó n e -  
r e r e m ,  na drugiej zostanę M a u t h n e r  
z S t t t r g k h e m ,  dwaj najgrubsi Niemcy Per -  
g e l t  z F u n k e m  i B a e r e n r e i t h e r  w od 
wodzie.

Kto wie, doczekamy się może jeszcze i tego, 
że p. Lueger będzie trzymał Wolfa do chrztu 
p^otestanckiogo. Wszak dz i jui organ antyse 
mitów wiedeńskich zachowuje dyskretne milczę 
nie o propagandzie protestanckiej i starokatc li- 
ckiej rdykałów, chociaż bywał dotąd zwykle 
arcy prawowiernym.

Z objawów dodatnich należy zaznaczyć u- 
miarkowane postępowanie Sejmu czeskiego 
względem posłów niemieckich, którzy pomfmo 
abstynecyi nie będą narażeni na utratę manda­
tów.

Rusyfikacya Finlandii.
Dzienniki wiedeńskie zamieszczają t e l e g r a m  

b e r l i ń s k i  donoszący, ie  otrzymano tam wia­
domość z P e t e r s b u r g a ,  iż F i n l a n d c z y  
k o m ,  którzy przybyli do sto’icy rosyjskiej ce­
lem uzyskania posłuchania u caia i wręczenia 
„w ' ks finlacdikiemu“ petycyi, n a k a z a n o  
o p u ś c i ć  P e t e r s b u r g  i p o w r ó c i ć  do 
k r a j u ,  przyuzem dano im do zrozumienia, ie  
w przeciwnym razie w d r o d z e  a d m i n i s t r a ­
c y j n e j  w y s ł a n i  z o s t a n ą  do  F i n l a n -  
d y i.

Głównym przedstawicielem i poplecznikiem 
tej bezwzględnej polityki, jakiej rząd rosyjski 
trz ma się obecnie wohec F.ndlandczyków, jest 
rosyjski minister wojny K u r o p a t k i n .  Nie­
chęć Kuropaikina płynie między innemi c tei 
przyczyny, że Sejm finlandzki zaprowadził li­
czne zmiany w jego projekcie wojskowym; zmia­
ny te uzyskały sankcyę cara. Pomimo tego mi­
nister nie wahał się napiętnować postępowanie 
tanów finlandzkich, jako nieposłuszeństwa wzglę 

dem woli cara.
Obecnie minister Kuropatkin nsiłdje także na 

rzucić wojskowym w Finlandyi nową formę 
przysięgi, w której, wbrew autonomicznej zasa­
dzie Ks. Finlandzkiego, w tytnle cara ma 
ją  być opuszczone słow a: „wielki książę fin­
landzki" i ma być zaprowadzonem całowanie 
krzyża świętego, niezgodne ze zwyczajami Fin- 
landczyków, którzy aą luteranami.

Z To*, przyjaciół sztok pięknych.
Wczoraj, w niedzielę, dnia 19, odbyło się 

w sali wystawy obrazów w Sukiennicach doro­
czne rozlosowanie zakupionych dzieł sztuki przez 
Towarzystwo. Przy losowaniu obecny był wice 
prezes Towarzystwa dr. Stanisław Tomkowiez, 
oraz członkowie dyrtkeyi pp.: Umiński Piotr, 
Wodzinowski Wincenty, sekretarz BChm, oraz 
korespondenci. Dzieł sztuki zakupiono sa łączną 
kwotę 8025 złr. Następujące numera akcyj wy­
grały niżej wyszazególnione dzieła sztuki:

Nr. 27. Kwiatkowski Jan „Święta rodzina", 
fotograwnra. Nr. 107. Maciejowski Sewer „Kró­
lowa niebios", Album Stachiewicza, cena 20 
złr. Nr. 170. Aleksander Grayher „Album cze­
skie", wartość 5 złr. Nr. 210. Ks. Wacław Bo­
ratyński „Z okolic Wisłoki" Grabińskiego, war­
tość 50 złr. Nr. 290. Wierzejski Leon „Jesień" 
Kochanowskiego, wartość 15 złr. Nr. 382. Jó­
zef Rakowski Album Stachiewicza, wartość 20 
złr. Nr. 359. Sucharska „Żebraczka" Petridesa, 
wartość 10 złr. Nr. 396 Dr. Józef Nowak „Kra­
jobraz w świetle księżyca" Algrafa. Nr. 531. 
Maksymilian Bentkowski „Porwanie" Koniuszki, 
wartość 120 złr. Nr. 540. St. Antoni Berger 
„Naganka" Daczyńskiego, wart 150 złr. Nr. 579 
Seweryn Widera „Z okolie Sasowa" Grabiskiegc, 
wartość 75 złr. Nr. 735. Kazimierz Ratski „Mo­
tyw Rynku krakowskiego" Trzebińskiego, war­
tość 120 złr. Nr. 738. Władysław Wołowski 
„Stańczyk", sztych, Redlicba, wartość 15 złr. 
Nr. 778 K Jabłoński „Wdowiec", fot ogra w arę, 
wartość 5 złr. Nr. 842. Jan Gieryng „Królowi 
nioDios", serya II., Stachiewicza, wartość 8 złr.

Nr. 939 Czesław Wehr „Zacisze klasztorne" 
Kotowicza, wartość 140 złr. Nr. 989 Kocstanty 
Gautber „Królowa niebios" album Stachiewicza, 
wartość 20 złr Nr. 1001 Stanisław Gorczyński 
„Dzika róża" Lesiewicza, wartość 130 złr. Nr. 
1081 Leonard Wicijewski „Z nad Wisły" Pa­
pieskiego, wartość 180 złr. Nr. 1108 Józef No 
wak „Noc“ Pociechy, wartość 40 złr. Nr. 1116 
hr, Jan Potocki „Kościół Augustyanów" Tondo-

sa, w artość'75 złr. Nr. 1194 Feliks Halach „Od­
lot bocianów" Stachiewicza, wartość 100 złr. 
Nr 1200 Kaliksta Florkiewiez „Album Jana 
Matejki", wartość 17 złr. Nr. 1353 dr. Scibo- 
rowski „Mgła" Stachiewicza, wartość 100 złr. 
Nr. 1869 Ksawery Mikucki „W polu" akwarela 
Pociechy, wartość 140 złr. Nr. 1396 Prezes Her­
man „Dama z lilią" Janowskiego. Nr. 1530 
Romuald Przestrzelski „Kamieniec Podolski" 
Stankiewicza, wartość 300 złr. Nr. 1536 Wład. 
Kaczyński „Chrystus i Magdalena" Petridesa. 
Nr. 1567 ks. Kuuetowicz „Z nad Wisły" Ko­
niuszki. Nr. 1826 Kazimiera Pićro „Krajo­
braz letni" Pociechy. Nr. 1901 Artur Matusie­
wicz „Mobort z ilustracya K< ssaka". Nr. 1927 
Stanisław Jankowski „NaJ morzem" Wodziń­
skiego. Nr. 1952 Boi. Miciński „Dwa roczniki 
wiedeńskie i Towarzystwa". Nr. 2035 Edmund 
Grabowski „Dziki potok i leśne zacisze" foto- 
grawura. N. 2121 Ossnszkiewicz „Z nad stawu" 
Grabińskiego, Nr. 2145 Towaraystwo przemysło­
we „Rozstanie" Koniuszki. Nr. 2154 Pretkie- 
wicz „Mała Medyolanka", popiersie Madejskie­
go. Nr. 2274 ks. A. Spychalski „Królowie pol­
scy" Matejki. Nr. 2342 Wincenty Niemojewski 
„Wieczór zimowy" Pociechy. Nr. 2438 Józef 
Grossman „Przy studni" Wodzinowskiego. Nr. 
2607 hr. Wł. Łącki „Album Sienkiewicza". Nr. 
2614 Lubecki „Szopen" Lewandowskiego, War­
tość 150 złr. Nr. 3083 Fisia Antoni „Dziady 
Mi kiowicza" Jankowskiego, album wartości 18 
złr. Nr 3108 Natan Hirszs n „Droga do wsi" 
Grabić Aiego, wartość 50 złr. Nr. 3151 Kajetan 
Trąbczyński „Przed burza" Tetmajera, wartość 
100 złr. Nr. 3231 Karol Napiórkowski „Odpo­
czynek" Fsbiańskiego, wartość 200 złr. Nr. 8335 
Tomasz Klimonda „Typy wschodnie" Petridesa. 
Nr 3352 Audrzej Gliński „Mały nauczyciel" 
P tridesa Nr 3430 H. Skłodowski „Nad rzeką„ 
Gramatyki, j k  3476 Marya Hupkowa „Przy 
studni" Bienkiewicza. Nr. 3485 Wł. Bojarski 
„Pisst" Tetnajera wartość 850 złr. Nr. 3537 
dr Leon Mańkowski „K >Lba w Tatrach" Mrocz­
kowskiego w*.rtość 150 złr. Nr. 8o67 Teodor 
Krautler „Motyw z kościoła św. Barbary" Fa- 
biańikiego wartość 80 złr. Nr. 3772 St. Dą­
browski „Typy wegierskie" Petridesa. Nr. 3819 
Ali ed Weiss „Z ma“ Bruzd „wic ta, w arO ć 125 
złr. N'-. 3852 Anna Gulajewa „Od domu do do­
mu" Krzeszą. Nr. 3896 Hugo Fleihner „Fra­
gment Chrystusa" Ichnowskiego, wartość 150 złr 

Nr. 3973 Bronisław Nowiński „Motyw z fol­
warku" Wodzinowskiego. Nr. 4015 ks. Fr. Sko- 
tnica „Lekcya" Kossowskiego. Nr. 4154 W. Kar­
piński „Dziewczyna" Pieńkowskiego. Nr. 4190 
St. Jodłowski „Niedziela" Kochanowskiego, Nr. 
4256 St. Małecki „Mały Rynek" Trzebińskiego. 
Nr. 4285 Waśniewski „Strzelec konny" Rozwa­
dowskiego. Nr. 4370 J. Pacyna „Przed kościo­
łem" Janowskiej. Nr. 4391 W. Romanowski 
„Oczekiwanie" Witkowskiego. Nr. 4545 dr. J. 
Satkowski „Majdan wielki" Fabiańskiego. Nr. 
4562 K Zagórski „Judyta" Petridesa Nr. 4?92 
M. Lisowska „Album Kościuszki" Ajdukiewi- 
cza Nr. 4755 ks Pawlikowski nW słońca" 
Boznańskiej. Nr. 4749 ks. PawLkowski „Mate- 
ryały do historyi", album. Nr. 4763 Hipolit 
Subczyński „Światełka" Żelechowskidgo. Nr. 
4805 Tad„ Pęeki „Jesień" Reyzre s Nr. 4815 
J. Wierzbicki „Staw" akwarela Czajkowskiego. 
Nr. 4850 Sz. Zabiełło „Z Kazimierza" Tondosa, 
wartość 100 złr. Nr. 4866 Stefan Hakowski 
„Dziadunio" Petridesa Nr 4928 Gustaw Rejn- 
hardt „Morskie Oko" Kotowicza. Nr. 4929 Jó 
sef Missich „Ulica w Zakliczynie" Stasiaka. Nr. 
4936 dr. W. Nycz „Brzeg rzeki" Wolzinow- 
skiego. Nr. 4958 Rudolf Scbumacher „Z Vorps- 
weder", albam, Nr. 5016 Helena Tokarzewska 
„Zima", akwarela Janowskiego. Nr. 5044 Flo- 
ryan Fioryanowicz „Z Rynku krakowskiego" 
Tondosa. Nr. 5050 St. Niedzwncki .Most na 
Wiśle Janowskiego. Nr. 5134 L Kosiński „W 
niedzielę wieczór" Bieńkiewicza. Nr. 5146 ks. 
St. Laskowski „Królowa niebios" Stachiewicza. 
Nr. 5163 A. Raciborski „Czytająca" Dulębiau 
ki. Hr. 5165 ks. F. Poszko „Lato" Kochanow­
skiego. Nr. 5413 H. Skalski „Wierzby" Janow­
skiej. Nr. 5416 F Szwem „Z Abbazyi" Stra- 
żyńskiego. Nr. 5487 J. Romer „Z okolic Pa­
lermo", akwarela Dąbrowskiego. Nr. 5504 St. 
Baliński „Zaeisze" Staebiewicza. Nr. 5589 Wł 
Członkowski „Wiosna" Kochanowskiego.
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Z Tow. „Szkoły ludowej". Zareąd główny od­
był w rokn bieżącym dwa posiedzenia, na których 
oprósz pr*yjęc z sprawozdania karowego i kilki 
spraw drobnych uchwalono: W sprawie przyjęcia 
szkoły bialskiej na etat krajowy przedstawić Wy­
działowi krajowemu gotowość oddania bezintereso­
wnie bndynkn, oraz przyuyniae się do jego utrzy­
mywania. Nadto postanowiono poczynić kroki przed 
wstępne do ybudowania skrzydła przy tejże »_ko- 
ie. Z powodu braku funduszów Zarząd musiał od­
mówić presbie przemyskiego Koła pań o subwen- 
oyę na budowę szkoły w Reczpolu, uchwalił nztc- 
mlząt zwróc'ć uwagę na Morawską Ostrawę, gdzie 
wpływy czeskie grożą wynarodowieniem tysiącom 
polskich robotników i w/słać tam delegatów dla 
zbadania stosnnków. Wreszcie przy ęto do wiado 
mości sprawozdanie p dra Koya, z i tórego poka 
znje się, że zrealizowania zapisu ś. p. Neumana 
spodziewać się należy najdalej w czerwcu.

Wieczorne wykłady popularne. Jutro we wto­
rek rozpoozyna dr. Zygmnat Balicki seryę wykła­
dów „O ustroju politycznym demokracji szwajcar­
skiej". Wykłady odbywać się będą w amfiteatrze 
b. gimnazynm św. Anny e godz 7 wieczorem w 
dniaeh 21, 24 i 28 marca. Będzie to oatatnia _e 
rya z tegorocznego oykln wykładów popularnych. 
Ostatnie dwa wykłady prof. Bryla i hiatoryi sztu­
ki starożytnej odbędą się w szkole przemysłowej 
(Gołębia 20) w dniaeh 23 i 27 marca.

W kościele Zmartwychwstańców wczoraj w 
niedzielę o godz. 11 przed południem wykonali 
amatorzy i klerycy trzygłosową mszę ks Perosi’e- 
go. Solowe partye ładnie odśpiowali pp. Kohmsn 
(tenor) i Borowski (baryton), uczniowie profesora 
Marsa.

0 ś. p. Leonie Chrzanowskim zamieazeza Czas
następujące szczegóły biograficzne:

8ynowiec głośnej -ławy i niepospolitych zasług

N O W A  R E F O R M A .

wojskowych i patryotyoznycL generała Chrzanow­
skiego, wkrótce po ukońc&ouiu wydziału filozofi 
ezneg / i prawnego w uniwersytecie Jagiellońskim 
wziął Leon Chrzanowski czynny udziuł w ruchu 
krakowskim w r. 1846, a pc kilkodniowej krwa 
wej zawiei wyszedł do Pius wraz z oddziałem po- 
w-tańeów, gdzie uwięziony, osadzony został w twier­
dzy Kozieł Udało mn się stamtąd wydobyć i njść 
do Francyi, gdzie wmąpił do szkoły wojskowej w 
Paryża. W tym czaoi6 wjdał zbiór poezyj, obraz 
marzeń i złudzeń młodzieńczycn

Powróciwszy do kraju w roku 1852, oddał się 
z całym sapałem zawjdowi publicystycznemu. Wy­
dawał z Janem Bentkowskim Przegląd naukowy 
krakowski, oraz pisywał ao pisma poznańskiego 
K rzyi i Miecz, W r. 1853 wstąpił do Czasu, 
gdsie niebawem zajął stanocisku wybitne i wpły­
wowe nietylko wewnątrz, . Ie i zewnątrz dziennika. 
Podczas powstania w r. 1865 aresztowany, dwa 
lata siedział w więzieniu w Krakowie, aż do ezasu 
ministerstwa Belcrediegu i amnestyi.

Na poezątku 1864 r. zakłada uddzielny dziennik 
Wiek. Długoletni korespondent Dziennika Poznań­
skiego, w chw.lach wolnych od zajęć politycznyeb, 
wydal osęść pism stryja generała i sam napisał 
wiele broszur politycznych i wojsku wych. Następnie 
poświęca s;ę znewu pracy dziennikarskiej, która też 
wkrótce utorowała mu dregę do wejścia na szer 
arą arenę parlamentarną. Od r. 1866 był Lson 
Chrzanowski słonkiem krakowskiej Rady miejskiej, 
a w roku 1867 wybrany zostaje do Sejmu z więk­
szej własności okręgi ki, kj* skiego, w r. 1870 
z miasta Krslkuw i udtąd. przez dlngie lala w Sej­
mie gród nasz reprezentoz «ł. Z Sejmu wszedł już 
w r. 1867 do Rady państwa, a po zaprowadzeniu 
bezpośrednich wyborów stale zasiadał w parlamen­
cie, zaszczycany zanfanieia wyborców miasta Kra­
kowa, oraz innych okręgów wyborczych.

Z drukowanych prac Leona Chrzanowskiego wy 
mienić i Lży następujące: „Chwile teraźniejsza i 
posłannictwo Polski" (Paryż 1846); „Dźwięki mrj 
duszy" (Paryż 1847); „Pułasey", powibść history 
czra, napisana wspólnie z bratem Stanisławem 
(1871); „Sprawa szaół Indowych i początkowego 
wychowania w Galicyi" (1871); „Przyszłcść", poe­
mat (1873); „Odsiecz Wiednia" (1876), drukowana 
w Bibliotece Warszawskiej, a następnie t. osobnej 
odbitce.

2 kasyna powszechnego. W sobotę, w wilię 
św. Jozefa, urządziła komisy* aabawow* kasyn* 
przedstawienie amatorskie, skJadtj (ce się z jedno­
aktówki p. t. „C.ężka próba" i sztuki ludowej ze 
śpiewami „Werbel dumowy". Wykonanie obu sztuk 
było zupełnie dobre. Yf „Ciężkiej próbie" grali 
wybornie p. Tafasiewiez f p. Lewicki. W ludowej 
sztuce zbierali oklaski panny Dworzak, oraz pp. 
Otto, Senowski i młodzi amatorzy. Po godzinie 12 
rozpoczęły mę tańce, które trwały do 5 reno. Ba­
wiono się debrze.

Zmarli. Dr Stanisław M o m i d ł o w s k i , zaany 
i u nas zaszozytnie lekarz, specyalista chorób dzie 
cięcyth. zmarł w Rzeszowie.

P. Zygmuntowi Sarnocklonu, którego nowa ko 
uedya p. t. „Evviva far te" wczoraj, w niedzielę, 
odegraną została w Warszawie w teatrze Wielkim, 
artyści tamtejsi nadeełali następnjący telegram:

„Artyści dramatyczni teatrów warsi awakich za 
syłają powinszowanie trzydziestoletniej scenicznej 
działnlwrżei i życzenia najdłuższej pracy na przy 
szłf ść.“

O przyjęciu sztuki prkez krytykę i prasę jutro 
dupiero diieuniki warszawskie przyniosą relacye.

Wręczenie orderów. Wczoraj w południe około 
godz 12 po nabożeństwie u Felicjanek i po od- 
powiedniem przemówieniu, wręczył prezydent mia­
sta p. Friedlein ordery jubileuszowe: pp. Antonie­
mu Gettlienowi, dyrektorowi szkoły wydziałowej 
ów, Scholastyki i u  Wiktorvwi Smolarskiemu, ka 
techecie szkoły im. KenaruLiego w Krakowie. — 
Srebrny krzyż zasługi z koroną otrzymała p. Mai- 
wina Janowska, kierowniczka sakoly im. Czackiego. 
Uroczystość wręczenia oraeró’ odbyła się w sali 
Rady miejskiej magistratu, a przez cały esas przy­
grywała bardzo pięknie muzyka krakowska „Har­
monia", która zadziwiajęoe robi postępy.

Slub. Redaktor Nitdzielt, publicysta i sekretarz 
literacki „Ossolineum", b redaktor pbm warszaw­
skich p. TadeLSz Caapdaki zaśiubił w dniu 15 bm. 
we Lwowie p. Helenę z Dobieckich pierz szego śls- 
bu Holb. n, córkę ż, p Napoleona i Paunny a Beł- 
d owakich.

Z kroniki policyjnej Polieya przytrzymała Jó­
zefa Kowwlkoaskiego, oigane&c za kradzież przez 
władae bezpieczeństwu publicznego w Ostrawie 
Murawskiej.

Wotoł/ Węgier Podróżujący po Galicyi dla za 
kona  bydła Węgier, Dezyderyusz Szubert z Bu- 
iapeaatu, d_ł w scboiv wieczói w sali II kl ay na 
dwortu kolejowym co najmniej oryginalne widowi­
sko. Węgrowi, znajdnjąceirn się w stanie mocno 
„przysposobionym", td.woło się, że siedzi w wa­
gonie i bez względu us obeen ść liczaiu reprezen- 
tuwanaj „płci pięknej" rozebrał się do bielizny, 
aby się zupełnie swobodnie nłożyć do snn ua ka­
napie w poczekalni. Powstała wskutek tego ogro 
mnn zamięszanie. Węgia zabrano i alokowi.no tak, 
aby się mógł wy wczasować, puczem udjeebał do 
domu.

Zbrodnia zabójstwa W 8OD0tę w nooy znale­
ziono na nlicy Senatorskiej w Półwsiu Zwierzynie 
ckiam zwłoki młudegu człowieka Okazało się, że 
był to trup Rudolfa Wirturra, czeladnika tokar­
skiego, żonatego, ojca dwojga dzieci. Sl-.dztwo wy­
kazało, że ś. p. Wirtner krytycznej nocy był w 
szynku Imm?rg!il ka przy ulicy Zwierzynieckiej w 
licznym dasyć gronie towarzyszy. Powstała tam 
kłótnia i bójka Wirtner nciekał ku domowi na 
Półwsin a za nim biegli napastnicy. Polieya przy­
trzymała: Klimczyka, Streera, Michała Mazankie- 
wicca, Franciszka Zielińskiego, i Maksymiliana Ko­
walskiego, którzy towarzyszyli Wirtnerowi w nooy 
podczas zabawy n Immergltlcka. Przytrzymano 
wszystkich jLko podejrzanych o spełnienie zbrodni 
zabójstwa. Wirtner ma ranę w piers:ach, zadaną 
nanedziem cienkiem i dobrze 1 ryoatrzonem; nden 
z aresztowanych, nie przyznaje się do zadania tej 
śmiertelnej rany, przyinają się tylko do tego, że 
bili się z Wirtaerem. Przy Steerze i Mazankiewi- 
czu znaleziono scyzoiyki, przy Kos Jakim trzonek 
od pilnika,

Styl architektoniczny w Krakowie. Przyjeżdża 
Jąey pociągami d > Krakowa podróżni maja na sa 
mym wstępie do miasta niemiłą osobliwość do o- 
bejrzenia. Oto na narożniku ulicy Lubicz i Radzi- 
wiłuwskiej wzniesiony zoztał przez p. MargnlieBa 
nowy dom dwupiętrowy, zakończony przedziwną 
kopnłą w stylu strzelistej cebuli, mającej imitować

dzwonnicę. Poniewtż podobnych prób stylu zjawiło 
się także kilka przy ulicy Kolejowej, przeto war- 
toby zachęcić historyków sztuki, aby sic zajęli o- 
kresleniem tego nowego styla w budownii t »ie, jaki 
pewna sfcra ludzi usiłnje narzucić Krakowowi. Za 
nim to atoli nastąpi, sądzimy, że obowiązkiem jest 
budownictwa miejskiego wkroczyć w tej sprawie i 
oszczędzić miastu tego rodzaju dziwolągów, szpecą­
cych i ośmieszających wygląd miasta.

Przy tej sposobności przypominamy i drngą uso 
biiweść na taj samej ulicy, tj przepołowiony dcm 
p. Wołodkowiczowej, którego nagie wnętrzności 
wymagają bodaj tymczatowego zakrycia.

Ze 8\acyi ratunkowej. Franciszek Lenik były 
piel arz na Fófw iu Zwierzynieckiem, 56 lat liczą­
cy, zakończy] źyr:a o godz. 10 wieczorem w sobo­
tę, tknięty apopleksyą.

W sobotę wieczorem pugotowie opatrzyło Kata 
rzynę Antkiewicz, 40 lat liczącą praczkę, na Grze- 
górzkacn zamieszkałą, która spadła ze schodów z 
drogiego piętra na pierwsze, niosąc szafLk a wodą. 
przyczem wytknęła rękę i złamała chrząstkę no­
sową.

Wyrok w sprawie o morderstwo. W Jaśle za­
padł w sobotę wyrok w sprawie o morderstwo na 
osobie Wigdora Geliera, toczącej się przeciw Lich 
tigom przed sądim przysięgłych. Przy nęgli zaprze­
czyli pyianie odnoszące się do morderstwa i współ- 
winy w morderstwie, natomiast zatwierdzili pytanie 
co do zabójstwa, oszustwa i os&czermwa po stronie 
starego Licut'ga, oo do współwiny ’ zabójstwie i 
co do zbrodni oszczerstwa po stronie Jakóha Lich 
tiga, po stronie Ghany Steppel oo do współwiny 
w zabójstwie, odm śnie do starej Lmhtigowej cu do 
oszczerstw*, a wreszcie po stronie Szyndakówny 
co do zbridni oszustwa. Na.ada przysięgłych trwa 
ła przeszło 2 godziny.

Trybnuał na podstawie tego werdyktu wymie­
rzył następnjące kary: Staremn Liohtigowi 6 lat, 
J&kób >wi Lichtigowi 5 lat, Chanie Steppel 3 lata, 
Basi Lichiig 6 miesięcy, Katarzynie Szyudak 3 
miesiące ciężkiego więzienia.

Bochnia, 17 marca. (Koresp. N. Reformy). Wczo­
raj odbyło się w saii kasynowej zebranie tutąjsiych 
obywateli, celem uczczenia p. Jana R ó ż a ń s k i e  
g o, kierownika szkuły VI klasowej męskiej a po­
woda wręczenia mu orderu „złotego krzyża z: stu 
gi". Kilkudziesięciu obywateli usiadło przy współ 
nym stule i ólwiękach muzyki salinarnej. Długi 
szereg toa it w świadczył o uznaniu, jakiem się cie 
szy p. Różański wśród obywateli bocheńskich. Pie-w 
szy toast na cześć eesarza wniósł burmistrz miasta 
dr. Mais, potzom wszystkie przemówienia podnosiły 
pracę i zasługi dekorowanego. Przemawiali między 
innymi ks. kanonik Lipiński, pp Lewak, Kepa, 
Matwij, Siemiński, Nowakowski, a staropolskie „ko­
chajmy się" w niósł dr. Wcisło.

P. Różański znanym jest szeroko w sferach prze 
mysłowyrh. Na wystawie powszechnej w Krakowie 
otrzymał on w r. 1887 medal srebrr.y n* i wiato 
wej wystawie w Londynie w r. 1893 złoty medal 
królowej Wiktoryi. Prócz tych posiada p. Różański 
jeszcze czterneście medkli z wystaw z lat 1888, 
1891 i 1854,

„Sokół" bocheński idbędzie walne zgromidzenie 
w piątek, dnia 24 L m. o godzinie 6 wieczorom 
W razie brakn kompletn o zapowiedzianej godzinie 
odbędzie się drugie zgromadzenie bez względu na 
komplet o godz 7 wieczorem Przedmiotem obrad 
tego nadzwyczajnego zgromadzenia będzie odczyta- 
onie piotukćłn z ostatniego *,gromadzenia i zatwier 
Ikonie kontraktu kupna 600 kw. sążai, nabytych 
przez Towarzystwo za cenę 1350 złr. Kupiony ob­
szar przylega Dezpośrednio do dotychczasowej real­
ności „Sokoła", odpowićani jest pod boisko złoto 
we i znacznie podnosi wartość obeezej realności.

Dr. Wcisło, prezeb. Ajdukkwicz, sekretarz.
W procwie Floryańskiego, tpiewaka teatru ze 

ekiego w Pradze, przeciwko Knechtlowi, redaktoro­
wi. wychodzącego w Ołomuńeu pisma p. t. Olo- 
moucky Obzor, najwyższy trybunał w Wiedniu po 
twierdził wyrok ołomunii>ckiego sądu, skazujący 
Knechtela na 2 miesiące obostrzonego aresztu za 
nieuzasadnione posądzenie Floryańskiego o zamiar 
ueieczki z powodu oszukańczych długów.

W Zakładzie dla ciemnych we l wowie popeł 
niono — jak donieśliśmy w telegramach sobo­
tnich — defreudacyę w kwoeie 28.000 złr. Miało 
Ję  to stać — jak donosi Przegląd — przy spo­
sobności budowy dwóch kamienie, przedsięwziętej 
zeszłegu roku prze* Zmkład, mianowicie kamienicy 
przy ulicy Grodzickich i nowego budynku dla Za­
kładu oiemnycL przy ulicy św. Z fi.. Wówczas to 
pewien, dziś już nieżyjąey urzędnik Zakładu eiem 
nyeh, któremu powierzono znaozne sumy na po- 
trseby budowlane, mnsiał — jak przypuszczają — 
przywłaszczyć sobie część tych sum. Wina spada 
oczywiście na opieszały zarząd , który dawał temn 
ui&ędnikowi pieniądse instytucyi dobroczynnej, a 
i*nieehał kontioli i nie badał czy pieniadzce zuży­
te zostały na przeznaozony cel. bad. ,oie ksiąg po 
wierzono emerytowanemu radcy rachunkowemu ma 
gistritu, p. Adolfowi Stronerowi; gdy on ukończy 
swą praeę, będzie m- zna określić rzeczywistą wy­
sokość atraty.

Dziwactwa sejmowe. Czernicwiecka Oazeta Pol­
ska donosi: N» ostatuiem posiedzeniu Sejmu buko­
wińskiego przyszło do wymiasy niespodziewanych 
czułości pomiędzy członkiem kluba niemieckiego, 
rektorem dr. Skedlem, a posłami klubn rumuńskie­
go, Mnstatzą, drem Janem Flondorem i Jerzym br. 
Wassilką. Zanim obszerniej omówimy to dziwaczne 
intermezzo, notujemy pogłoskę, iż pomiędzy posła­
mi niemieckimi a klubem rumuńskim miano zawrzeć 
sojusz parlamentarny, skieruwany przeciw posłom 
rządowym, kluboi i ormiańoko-polskiemu i posłom 
ruskim Onegdaj minio odbyć się nawet wspólne 
posiedzenie klubów niemieckiego z rumuńskim.

Samobójstwo Z miłości. Do hotelu Landaua 
w Trzebini, zajechała 14 b. m. para młodych lu­
dzi i zajęła skromny pokoik. Parodniową swoją 
obecnością nie zwracali niczyjej nwagi. Dopiero 
w ubiegłą sobotę, gdy służba hotelowa zauważyła, 
że drzwi od pokoju „umknięto i nikt do południa 
nie wychodzi, otwarto pokój w obecni ści naczel­
nika gminy i komendanta posterunku żandarmeryi. 
Na łóżku, w koszulach, ujrzano dwoje młodych 
ludzi z przestrzelone ii skroniami. Na stole znale 
ziono kartkę w niemieckim językn z zawiadomie­
niem, że pozbawili się życia, nie mogąc w niem 
znaleść szczęścia — i list otwarty do Józefa Leada, 
asystenta pocztowego, by o śmierci ich nrtkę 
nwiadimił. Kartka i list podpsane: Aleksander 
Lead z żoną.

Zagadkowa Simorć. Dcno^ą ze Lwowa: Zmarł 
tutrj wczoraj Te fil Tei^hmann,  b. prezes Towa­
rzystwa wetereuów wojskowych, którego proces

przeciw redaktorowi Monitora, p, Bieiterowi, wy­
wołał niedawno sensacyę. Po mieście obiegała po­
głoska , że Teichmann, który od kilku dni był 
chory, sam odebiał sobie życie.

P. Żelazowski wystąpił onegdaj z wielkiem po­
wodzeniem w teatrze „Rozmaitości" w Warsowie. 
Dzienniki tamtejsze zapisują olbrzymie wrażenie, 
jakie wywołał nasz artysta w jednoaktówkach Ro 
berta Bracci „Victro Caruso" i „Maski".

Pożar hotelu „Witidsor w Nowym Jorkn już 
według treściwych depesz telegrsficznych przedsta­
wia się jako straszliwa katastrifa. Hotel „Wind­
sor" pcł< żony był jrzy V avenue, pemędzy 45 a 
46 przecznicą. Goście betelowi byli zgromadzeni 
przy oknach, chcąc się przypatrzeć procesyi w dniu 
uroczystości św. Patryka i wtedy włiśaie zapaliły 
się firanki bądź od cygara, bądź od porzuconej nie­
ostrożnie zapałki. Pożar rozszerzył się z szaloną 
szybkością, gdyż gmach hoteln chcć urządzony a 
wszelkim komfortem, był starą budowlą, która nie 
posiadała warunków ochronnych wobec ognia. — 
W przeciągu kilku minut hotel stał się podobnym 
do gorejącego pieca tak, że o ucieczce preea ko­
rytarze i schedy nie można było myśleć Część go­
ści tłoczyła się do okien, wołająe rozpaczliwie o 
pomoc, inni szakali schronienia na dachn i tym 
straż ogniowa z sąsiednich dachów niosła pomoc 
linami ratunków, mi. Niektórzy goście rzucali się z 
okien na hruk, a jakaś młoda i piękna kobieta, 
zaskoczona pożarem w kąpieli, wyskoczyła oknem, 
odziana w prześcieradło. Poiar trwał Miedwie go- 
dr nę i obróeił w perzynę gm«cb eały.

Dotąd wydobyto z pod gruzów 12 trupów ko­
biecych i 2 męskie, 40 osób znajdnje się na liście 
poszukiwanych, a 50 odniosłu mniej lnb więcej cię­
żkie rany. Sioitra prezydenta Mac Kinleya, tndzieś 
jego szwagrów a z córką uraiow: ły się. Prezydent 
Stanów Zjednoczonych, którego brat miesi.*ał w 
hoteln „Windsor", ale p. dezas pożaru był nieo­
becny, miał w hotelowym sebowkn depozytowym 
w przechowania przedmioty wartościowe, które pa­
dły pastwą płumieni. Krążyła pogłoska, że p. Ko­
chańska mieszkała w hotelu „Windsor", okazało 
się jednakowoż, że artystka zajmnje pomieszkanie 
w hoteln „8avoy".

Wybuch ładunków zdarzył się w magazynie woj 
skowym, położonym obok koszar „Saint Charles" 
w Marsylii. Dich budynku wyleeiał w powietrze, 
a traej żołnierze, zajęci pracą około patronow, od­
nieśli ciężki uszkodzenie eiala.

Mianowania. Prezydent ministrów, jako kiero­
wnik ministerstw a spraw we ̂  nętrznycn, zamiano­
wał starszego inżyniera kulei państwowych, Stani­
sława Zdobnickiego, starszym inżynierem w rządo­
wej słnżbie budowlanej w Galieyi.

Walewski Leuu, starszy inżynier kolejowy, mia­
nowany zastępcą naczelnika oddziała rnchowegc 
we Lwowie; Hochfeld Henryk, inżynier, zastępca 
naczelnika stacyi konserwacji w Drohobyczu, zast. 
naczelnika stacyi konserwaeyi w Przemyślu.

Dyrekoys poczt i telegra fów przeniosła starsza 
go ofieyała poczto* ago, Ludwika Wysuekiego, z 
Rzeszowa do Krakowa.

Przenl08l0nia. Mokrawski Bazyli, rewident ko 
lejowy w Nowosielicaeh do Stanisławowa; Ant( 
niewicz Władysław, rewident, naczelnik stacyi w 
Hatnie d) Stanisławowa; Barth Włodzimierz, asy­
stent z Uołoskowa do Rudy; B >dnarowici Emil, 
asystent z Cterepkouts d> Hidikfj'v/ w charakte 
rze osobowego kasyera; Liebross Stlisie, * ysteut 
c Rudy do Gserepkoutz; Barentian Gabriel, aspi­
rant z Czerniowiec do Hliboki; Kanfer Nucbiic,
• 9pirant ze Śaiatyna do Hołoskow*; Schłafer Jó 
zef, aspirant z Hliboki do M.l u schonta.

Z kalondarza W poniedziałek 20 marea: Eufe­
mii i Teodoiyi mm; we wtorek 21 m*rca: Bene­
dykta Of._' >, i

Wschód słońca o g. 5 m. 40, zaebód o g. 5 
m. 54; dłngość dnia g. 12 m. 14.

Fraków, 21 Marca 1899.

Rapnrtoar taatni uielsklago.

We w t o r e k  21 muroa: „Kwiat pleśni", no­
kturn Jarego amczyska w 1 akcie nap. M, bzu- 
kiewicz. „Koledzy szkolni", komedya w 4 aktach 
Ludwika Fnldy (po raz 2),

We ś r o d ę  22 marca: „Rewizor z Petersbur­
ga", komedyr w 5 aktach N. Gogola (po raz 11).

We e z w a t e k  23 marca: „Artyknł 264", ko­
medya w 5 aktach K. Zalewskiego (po ras 1).

W p i ą t e k  24 m:»oa „Kościuszko pod Raoła- 
wicami", obraz historyczny w 7 odsłonach. (Przed 
stawienie popularne).

T E A T R .

„Koledzy szkolni*. Komedya w 4 aktach Lu­
dwika Fuldy.

Po ponurym nastroju literatury symbolistów 
i dekadentów, którzy owładnęli prawie całko­
wicie n  per. tarem ostatnich tygodni, prawdzi- 
wem wytchnieniem i ulgą dla zmęczonych ner­
wów i zmysłów b y ła  komedya Fuldy „Koledzy 
szkolni".

Jest to jeden z tych powszednich bezpreten- 
syonalnych utworów, pisanyob dla tygodnia tet- 
traluego. Wartości scenicznej i literackiej n:e 
posiadają „Koledzy szkolni" wcale. Autor „Ta­
lizmanu", który w tylu poprzednich utworaih 
umiał się wznieść na wyżyny prawdziwie arty­
stycznego polotu, który tak zręcznie i ze znajo­
mością rzeczy zagłębiał skalnel swój w rany 
społecznego ustroją, tym razem zapragnał u 
ntroić się u a ton pospolitej obyczajowej komedyi 
czy farsy i dał utwór słaby, mający wszystkie 
cechy komedyi mieszczańskiej niemieckiej, w któ­
rej dowcip gra rolę podrzędną, — sytuacje 
zręczne są tylko wyjatkowemi, a całość za je ­
dyną zaletę m. pogodny bnmor i nieco obser- 
wacyi.

Treść komedyi jest krótka. Czterej koledsy 
szkolni, związani przyjaźnią i wspólnem posta­
nowieniem nieu stępowania w związki małżeń­
skie, doczekawszy się siły męskiego wieku, ko­
lejno wycofają się ze zobowiązania. — Naj­
dłużej na stanowiska opornem tizyma się dr. 
Hugo Martens, w którego domu trzej pozostali 
używali Dełną dłonią swobody kawalerskiej i go­
ścinności koleżeńskiej.

W drugim akcie zjawiają się jni w kawaler- 
skiem mieszkaniu Martensa trzy pary małżeń­
skie. Gospodarz na przyjęcie ożenionych kole­
gów wyprawia uroczystość, atoli oboOnożć dam
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wywołuje nieodh czne komeraże. Rozpoczynają 
się plotki i intrygi, które kończą się tem, ze 
s tany  przyjaciele zrywają ze sobą stosunki, aby 
je  potem nawiązać pod dawnem kawalerskiem 
hasłem „precz kobiety". Na przyszrosć postana­
wiają zbierać się, jak  dotąd, u Martensa, ale bez 
swoich połowic. Atoli i sam gOLpodarz, najza 
zatwaidzialszy z opornych, napotkawszy n* swej 
drodze uroczy Kwiatek w postaci stenografistki 
Dory Lena, osu.ucznie po długiej z sobą walce 
żem się z nią w tem przeświadczeniu, że> jego 
przyszła odmienną będzie od tej galeryi małżo­
nek, jaką tworzą piękniejsze potowy jego ko­
legów.

Komedya pisana jest miejscami z werwą i hu­
morem, przynosi kilka wesołych epizodów, kilka 
scen ozczerze zabrwnych, ehoć w całości grze 
jzy rozwlekłością i zupełnym brakiem dowcipu.

„Koledzy szkolni" w dwu rolach grani byli 
wyborme, i tej to grze przeważnie zawdzięcza 
sztuka względnie sympatyczne przyjęcie. P. So­
b i e s ł a w  w roli dra Maitensa był wprost nie­
porównanym. Była to rola, która przypomniała 
nam n»jólniejsze kre«cye tego artysty. Złożyły 
"ię na nią humor, werwa niedościgniona, swo 
buda, z jaką ceniony a/tysta traktował całą tę 
postać, bardzo zręcznie przez autora nakreśloną. 
Talent p. Sobiesława zabłysł w niej w cnłym 
blasku świeżości i zdobył uznanie i oklaski do­
brze zajtużone. — Druga debrze odegrana rola 
była dla publiczności niespodzianką. Przypadła 
ona bowiem w udziale młodej debiutantce p. Ce­
linie W i s ł o c k i e j ,  która pierwszym, ze względu 
na trudność roli ryzykownym, występem na de 
saach, korzystnie wcale zarekumendowała swoje 
zdolności. Wdzięczna rólka Dory w grze p. Wi 
słockiej wyszła wcale przyzwoicie, do czego — 
obok usiłowań ze strony młodej adep tki — 
przyczyniły się nader korzystne warunki jej 
zewnętrzne, jako to głos dźwięczny i sym­
patyczny, dykeya wy razieta i poprawna, zręczne 
ruchy i rzadka n debmtantek pewność siebie 
i swoboda w zachowaniu się na scenie. Obok 
tego w gne p Wisłuckioj przebijało staranne 
przygotowanie roli, wiele wdzięku i prostoty 
i znaczu. intuicjo. Na zasaazie tyln korzystnych 
danych możemy przypuszczać, że, o ile debint 
sobotni odbył się z określonym celem — scenie 
naszej przybyć może jeana więcej ziła, w ooe- 
cnej porze bardzo pożądana.

Pozostałej obsady ról dopełnili pp. Węgrzyn, 
Mielewski i Roman, którzy ze znacznym nakła­
dem pracy odegrali role kolegów, umiejętnie 
podkreślając icL n ezaradność wobec małżonek. 
Panna P r z y b y l k ó w n a  z doskonałym roz­
machem traktowała rolę pani Deistenberger, a 
dzielnie towarzyszyły jej panie: P o m i a n  i
T e o d o r o w i e  z. Zwrócił też uwagę na siebie 
p. F r ą c z k o w s k i ,  który był doskonałym lo 
kajem dr* AUrtensa. W. Pr.

Dział ekonomiczny.
Potyczka regulacył Dunaju. Od dnia 15 bm. 

notowani są w urzędowej cedule giełdy wiedeń­
skiej 4% obligacje komisyi regnlacyi Dunaju 
z r. 1899, których emisya wynosi w łącznej 
kwocie 41*7 milionów koron. Knrs tyeh obliga 
cyj jest: 99 75 płacą, 100*75 żądają. Pożyczka 
ta ma na teJu re rulacyę Dunaju w Anstryi Niż­
szej, oraz uzupełnienie robót regnlaeyjnych aż 
do granic kraju. Według programu budowlane 
go konLisyi, wszelkie roboty uskutecznione być 
mają do dnia 31 grudnia 1911 r. Wszystkie 
obligi zostaną w drodze losowania W ciągu lat 
47, począwszy od 1 stycznia 1902 spłacone, a 
to w myśl planu amortyzacyjnego, wydrukowa 
nego na obligach. Komisyi przysługuje jednak 
prawo dokonania wcześniejszej spłaty kapituła 
w drodze silniejszego losowania. Spłata kapitału 
wylosowanych obligów następuje w sześć mie 
sięcy po losowania w pełnej nominalnej warto 
ści, tj każdorazowo 1 lipca. Pierw jze losowanie 
odbędzie się 2 stycznia 1902 r. Za punktualną 
wypłatę kapitału i odsetek od tej pożyczki rę 
czą od 1 stycznia lj)Q2ustawą przepisane wpła 
ty rządowe (66®/,, %), wpłaty areyusięstwa an 
stryackiego (25%), oraz gminy miasta Wiednia 
(81/!%)■ Pożyezka ta posiada papilarne bezpie 
czeństwo i jest wolu* od opłaty podatku rento 
wego

S e j m .
(Telefoniczne sprawozdanie „N. Beformyu.)
Lwów, 20 marca. Początek posiedzenia o go 

dżinie 10 minut 55. Marszałea poświęca gorące 
wspomnienie ś. p. Leonowi C h r z a n o w s k i e  
m n , który aczkolwiek w ostatniej kadencyi do 
Sejmu nie należał, zrósł się cały z jego praca­
mi i krajowi całemu oddał swą dnszę, pracę i 
siły. Mowy marszałka wysłuchali posłowie sto­
jąc.

Komisarz rządowy odpowiedział na kilka in- 
terpelacyj.

Przystąpiono do porządkn dziennego t. j. do 
pie-wszego czytani* wniosku Abrahamowie*, o 
wezwanie rząd a , by w projekcie, dutyczącym 
uregulowania rozkładu kontygentu wódczanego, 
gorzelniom zapewnił odpowiedni ich prodnkcyi 
rolniczej kontyngent wódczany.

Wniosek odesłani do komisyi podatkowej.
Z kolei poseł P i ł a t  przedłożył sprawozdanie 

komisyi szkolnej o przedłożonym przez rząd 
projekcie r e f o r m i  s z k ó ł  r e a l u y c b .  Ko 
m.sya oprócz pomniejszych poprawtk, dodała 
do prjjektn rządowego § 30, traktpjący o 
„książk ich szkolnych", a postanawiający, że: 
w szkołach realnych wolno używać jedynie ta 
kich ks:ążek i środków naukowych, które zo­
stały dopuszczone do użytkn przez Radę szkol­
ną krsjową.

Nadto przedłożyła komisya 3 rezolncye: I. 
Wzywa się rząd, aby rozważył, o ile możnab> 
abitnryentum szkoły realnej niatwić przejście do 
innych szkół wyższych, ,»k techniczne na pod­
stawie stjBownycb egzaminów uzupełniających. 
II. Wzywa się Radę szkolną krajow ą, ab} 
wzięła nod rozwagę, czy by w planie lekcyi dL 
piątej klasy szkoły realnej, dało się bez powię­
kszenia ogólnej liezby godzin pomnożyć c jedne 
godzinę w tygodu.n, godziny wyznaczone na 
naukę religii. HI. Wzywa się Radę szkolną kra

i w Krakowie kursów dla praktycznego kształ­
cenia kandydatów na nauczycieli gimnazyalnycb, 
starała się urządzić podobny kurs dla kandyda­
tów na nanezycieli szkół realnych.

Nad sprawą tą wszczęła się żyw* dysknsya, 
w której wzięli ndział posłowie: S o l e s k i ,  
K a d y i  R o t t e r  i B o b r z y ń s k i .  Zaznaczyć 
należy, że dysknsya ta była wielkim pojedyn­
kiem między p. Soleskim a wiceprezydentem 
krajowej Rady szkolnej Bobrzyńjkim.

S o l e s k i  zaznacza, że lat dwadzieścia upły­
wa, gdy uchwalono pierwszy system organiza­
cyjny szkół realnych w Galicyi. Od tego czasu 
nic w nim nie polepszono, mc nie zmieniono. 
Mówca krytykuje powolnoać rządu, który wido­
cznie wyznaje zasadę, że „t’w magnis voluisse, sat 
estu. Dobrze, że choć teraz nastał zwrot pożą­
dany i przystąpiono do reformy. Ale Rada 
szkolna skwapliwie ponsuwała wszystko, co by­
ło liberalne w naszych szkołach realnych, a zo­
stawiła to, co trąci zapleśniałym biurokratyzmem 
.Uutrjzckim. Mówca domaga się większej liczby 
nauczycieli stałych, żąda określenia jasnego, 
kiedy i przy jakiej ilości uczniów powstać mają 
j.a alelki. W końcu żąda, aby już raz cos zro­
biono istotnie pozytywnego dla naszych szkól 
zealnych, a nie parafrazowano obce ustawy, bo 
dzisiejszy nowy projekt ustawy o szkołach real­
nych jeat parafrazą ustawy, wydany przez Sejm 
dolno austryacki. Trzeba coś zrobić na pola pra- 
wodawczem, bo na lazie rzecznictwo Sejmu ga­
licyjskiego schodzi tylko do przepi o wadzenia 
nieznacznych bardzo wniosków.

Rektor K a d y i przemawia za jednostopnlo 
wością L anki w szkoiLcb średnich, jakkolwiek 
podział szkół tych n» niższe i wyższe ma swoje 
uzasadnienie i jest potrzebny.

B o t t e r  oświadcza, że zawsze będzie wystę 
pował jako zwolennik szkoły jednolitej. Projektu 
ustawy, dziś przedłużonego, nie należy mięszać 
z jednolitością szkoły. Mówca głosować będzie 
za przejściem do rozpraw szczegółowych.

B o b r z y ń s k i  odpiera zarzuty, jakuby Rada 
szkolna nie objawiała samodzielności. Mówca 
nie może się zgodzić na projekty p. Soleskiego, 
aby gronom nauczycielskim przyznać prawo opi­
niowania przy obsadzania posad nauczycielskich. 
Zdaniem wiceprezydenta powstałby w takim ra­
zie ferment. W końcu z*znacz*i mówca, że Ra­
da szkolna wzięła sobie do serca życzenie Izby, 
skoro wypowiedziała zdanie o kursach handlo­
wych, instytncyach lekarzy szkolnych i obo­
wiązkowej nance historyi kraju rodzinnego.

Po przemowie referenta P i ł a t a  przystąpiono 
do dyskusyi szczegółowej. §§ 1—10 uchwalono. 
Puprawki p. K a d y e g o  przy § 3, a Ro ma -  
n o w i c z a przy § 4 odrzucono. Przy § 11 p. 
S o l e s k i  domaga się, łby ogoł nauki ala 
uczni') w nie przekraczał godzin 30. Uchwalono 
§ 11 w brzmienia komisyi, jak również dalsze 
paragrafy aż do 27. Przy § 28 p. 6 o 1 e s k i 
domaga się, aby zastępstwa nauczycieli nie 
trwały dłużej, niż miesiąc i aby rozszerzono 
kompetencję nanezycieli. Wnioski U zwalczał 
Bobrzyński, poczem je odrzucono, a nchwalono 
§ 28 w brzmienia komisyjnem. Przy § 29 po 
msza p. Soleski system protekcyjny przy obsa­
dzaniu posad nauczycieli szkół. Wystarczy mieć 
lauiegoi dostojnego cnrzestnego ojca, by w bzkole 
otrzymać pozycye.

§§ 29 i 30 przyjęto, poczem nchwalono całą 
ustawę n trzeciem czytania.

Z kolei przystąpić miano do rozpraw izeze 
gółowych nad zmianą s e j m o w e j  o r d y n a -  
c y i  w y b o r c z e j  i do obrad nad wnioskiem  
Karatnickiego, domagającym się postanowienia, 
aby na posłów wybierani urzędnicy me potrze­
bowali urlopów; ponieważ atoli do powzięcia 
uchwały w tej sprawie potrzebną jest obecność 
SU wszystkich członków Sejma, a R n s i n i ,  
z w y j ą t k i e m  d r a  S a w c z a k a ,  o p u ś c i l i  
s a l ę  o b r a d ,  przeto marszałek sprawy te osu­
nął z porządkn dziennego i oświadczył, że „ju­
tro Znów popróbuje szczęścia1'.

Sejm przyjął w dalszym ciąga do wiadomo 
ści sprawozdanie Wydziału krajowego o krąjo- 
wycb mższych szkołach rolniczych i o krajowej 
szkole ogrodniczej w Tarnowie (referent poseł 
Lubomirski).

Upoważniono Wydział krajowy, aby Towa 
rzystwn akcyjnemu kolei Lnpków Cisu* zezwo 
r ł  na podwyższenie kapitała akcyjnego o sumę 
nieprzekraczającą 90.000 złr.

W myśl wywodów referenta dra Bi nde r a  upo­
ważniono Wydział krajowy, aby w razie wyda­
nia koncesji na projektowaną kolej Przeworsk 
Bachórz, udzielił, imieniem krajn , gwarancyi 
dochodu, równającego sir procentowi 4 od sta

Na wniosek referenta komisyi kolejowej, p. 
C z e c z a ,  powzięto uchwałę, upoważniającą Wy­
dział krajowy do objęcia akcyj pierwszeństwa 
kolei lokalnej Trzebinia-Skawce, a to dla po 
większenia kapitała akcyjnego tej kolei i zacią­
gnięcia na ten cel pożyczki.

Pizyjęto do wiadomości sprawozdanie Wy­
działu krajowego z czynności w sprawach gór­
niczych i wezwano rząd, aby we lwowskiej 
poi technice utworzył p i ą t y  w y d z i a ł  górni­
czo-hutniczy. Dla szkoły górniczej w Borysła 
win ustanowiono etat: nauczyciel z rangą inży 
niera II klasy, naucz,vci< 1 z rangą inżyniera 
adjankta, oraz asystent z r .ug  \ inżyniera asy­
stenta.

Załatwiono następnie wnioski komisyi sani­
tarnej: uchwalono zbudować nowy dom admini­
stracyjny przy szpitala powszechnym w Ż ó 1- 
k w i kosztem 8000 złr. Połowę złoży Wydział 
krajowy, połowę gmina Żółkwi. Udzielono na 
ten cel 4000 złr. Polecono Wydziałowi krajo­
wemu, aby bezzwłocznie nawiązał rokowania 
rządem co do zwalczani* kiły w powiecie ko­
sowskim i wezwał rząd do utworzeni* specjal­
nego dla kiły szpitala, a to takiego, jaki w tym 
samem celu z funduszów skarbn państwr ntwo 
rzono w Porto-Rć. Odstąpiono Wydziałowi kra 
jowemn petycyę p. Maryi Zielińskiej, wdowy po 
lekarza okręgowym, ś. p. Tadeusza, do zara 
•lżenia w granicach możności jej żądaniom o 
emeryturę.

Następnie odesłano do Wydziału krajowego 
szereg sprawozdań komisyi drogowej. Dalej od­
czytano wnioski i interpelacye: C z e c z a  o wy­
danie ustawy w sprawie tępienia zarazy świń; 
S z w e d a  o regnlacyę Stryszawki w powiecie 
żywieckim; K r e m p y  o niesłuszne wymierza­
nie podaika osobisto dochodowego w Dowiecie

legalności wyborn posła a’A b a n c o a r t *  w po­
wiecie żydaczowskim.

Koniec posiedzenia o godz. 3 min. 5. Nastę­
pne jutro rano.

Lwów, 20 marea. (Telefonem,) Sejm zamknię­
ty ma być na wieczornem posiedzenia dnia 28 
b. m.

Lwów, 20 marca. (Telefonem.) Na jntrzejszem 
posiedzeniu przystąpi Sejm do wyborn członków 
Wydziatn krajowego z większej posiadłości. Naj­
więcej szans ma p. O n y s z k i e w i c z  Mówią 
także o kandydaturach B r y k c z y ń s k i e g o  . 
D ą m b s k i e g o .

Lwów, 20 marca (T d e fo n m )  E l n b  l ndo-  
w y ncbwalił postawić dwie interpelacye do Wy­
działu krajowego. 1) Czy Wydział krajowy ze­
chce usunąć protekcyjny system udzielania po­
życzek w dziale hipotecznym Banka krajowego? 
2) Czy znane jest Wydziałowi krajowemu po 
stępowanie Banku krajowego w stosunku z Ban­
kiem kredytowym, któremu Baak krajowy wiel­
kie wypożyczył samy?

Lwów, 20 marca. (Telefonem.) Komisya dla 
reformy wyborczej wybrała subkomitet dla 
wniosku Urbańskiego. Do sntkomitetn weszli 
pp. P i ł a t ,  K o z ł o w s k i  i R o m s n o w i c z .  
Referentem wybrano P i ł a t a .

Lwów, 20 marca. (Telefonetn.) Dziennik Pol­
ski, donosi, że n* posiedzenia komisyi budżeto­
wej referent generalny dr B i l i ń s k i  przedsta­
wił przeliminarz wydatków w wyokości złr. 
9,643.000, a zatem więcej niż proponował Wy­
dział krajowy o 83 490 złr.

Lwów, 20 marca. (Telefonem). W korytarzach 
Sejmu opowiadano dziś, że komisya podatkowa 
ma zamiar nbić wnioski t f ę c i ń & k i e g o  w 
sprawie podatku osobisto dochodowego. P Mę- 
c i ń s k i wobec tego postanowił zainterpelować 
o tu przewodniczącego komisyi podatkowuj w 
pełnej Izbie.

lalsanfiszM l Mifiniczn
wiadomości „Nowoj Reformy".

jow ą, aby za wzorem istniejących we Lwow^opczyckim; O k u n i e w s k i e g o  o stwierdzenie

Lwów, 20 marca. (Telefo.tem.) Przewodniczą­
cym kumitetn dl* budowy pomnika Mickiewi­
cza w porano, w miejsce, pro11. Ć w i k l i ń s k i e ­
g o ,  który ustąpił, prof. R a d z i s z e w s k i e g o ,  
zastępcą prezesa zaś pr„f. R.mana P i ł a t a .

Lwów, 20 marca. (Telu/onem). P. B i l i ń s k i  
odstąpił od zamiaru urządzenia sejmiku telacyj 
nego w Stanisławie.

Lwów, 20 marca. (Telefonem). Nowy statut 
Galicyjskiej Kasy oszczędności zatwierdziło mi­
nisterstwo spraw wewnętrznych. Jak wiadomo, 
od tego nczynił Sejm zawisłem udzielenie swej 
gwarancyi.

Lwów, 20 marca. (Telefonem). Przegiął do­
nosi, że rektorat' politechniki wytoczył śledztwo 
dyscyplinarne przeciw prezydynm wiecn akade­
mickiego.

Lwów, 20 marca. (Tekfor* m). Przegląd do­
nosi, iż wiadomości niektórycn pism, jakoby śp. 
pos, W i k t o r  stracił wiele z powoda podpisa­
nia weksli śp. Jędrzjjowicza są nieprawdziwe.

Lwów, 20 mrrea. (Telefon• n )  Buch Katoli 
cni donosi z K o ł o m y i ,  że mandat do Sejma 
po S z c z e p a n o w b k i m  ofiarowano posłowi do 
Rady państwa W i e 1 o w i < y a k i e m n.

Lwów, 20 marca. Zjazd delegatów K eb cho­
rych odbył się wczoraj pod przewudnictwem 
prezesa zarządu p. Domaszewskiego. W obra­
dach brało ndział około 50 delegatów ze wszy­
stkich stron kraju i 3 delegatów z Bukowiny.

Lwów, 20 marca (Telef.). W sskole realnej 
wazyscy uczniowie VI. klasy przybyli dziś u* naukę. 
Student, który wywołał cały strejk, otrzymał z dy- 
rekcyi polecenie, aby da szkoły nie przyehodaił aż 
do dalszego zarządzenia.

Lwów, 20 marea. (Telefonem.) Z C ż e r n i  o- 
w i e c  donoszą, ze w gimnazynm tauitejszem. 
wykryto a g i t a c y ę  m o s k a l o f i l s k ą  i t a j ­
ne  s t o w a r z y s z e n i e .  Dwudziestu pięcia 
uczniom Kasinom wytuczono śledztwo.

Przemyśl, 20 marca. Akt kościelny konse- 
kiacyi kg. biskupa snfragana dra F e l e  z a r a  
odbył się dzisiaj w kościele katedralnym obrzą­
dku łacińskiego nader uroczyście i okazale. 
Nawę świątyni wypełrili szczelnie wierni. Po­
rządek utrzymywali weterani, O godzinie 11 
z południa podążyli do katedry dygnitarze 
świeccy, a to p. namiestnik hr. Piniński, były 
minister p. dr. Madeyski, starosta p Lanikie 
wicz, zastępca prezesa Rady powiatowej p d1*. 
Czajkowski, burmistrz p. dr. Dworski, prezy­
dent sądu p Spławski i wieln innych. W p jJ  
niosłej ceremonii święcenia wzięli ndział arcy­
biskup obrządku ormiańskiego ks. Issakowicz, 
biskup ks. dr. Ostoja Solecki, biskup ks. Pu­
zyna, snfrsgani ks. Weber i biskup grecko-ka- 
tolicti ks. Czechowicz, tudzież liczny kler świe­
cki i zakonny obydwa obrządków.

Przemyśl, 20 marca. Konsekracya ks biskn 
pa P e l c z a r a  odbyła się tut-j wczoraj. W ee 
remonii wzięło ndział wieln dygnitarzy krajo­
wych. Po ceremonii k ' ścielnej podejmował go- 
śń  ks. biskup Solecki. Był szeng toastów; — 
przemawiali, ks. biskup S o l e c k i ,  nauietnik 
P i n i ń s k i ,  b. minister D u n a j e w s k i ,  Sta­
nisław hr. T a r n o w s k i ,  ks. bisknp P e l c z a r  
i inni. Pociągiem, odchodzący m do Lwowa u 
godzinie 3-ciej minut 33, goście dworscy odje­
chali.

WiedeA, 20 marca. W obrębie galicyjskiej 
żandarmeryi ustanowiono nowe posterunki: — 
w Woli-Miechorej, Rozwaliskn i Załuczu.

Mosty (Bi u z), 20 marca. Wczoraj odbyło się 
tutaj zgromadzenie radykałów i narodowców nie­
mieckich.

Przemawiał W olff w sposób tak namiętny, że 
komisarz rządowy rozwiąia, zgromadzenie. Rady 
kali udali się stąd do lokalu, w którem odbywało 
się zgromadzenie socyalnych demokratów. Socjaliści 
jednak nie chcieli ich wpuścić, skutkiem ezego 
przyszło do krwawego starcia między radykałami 
a socjalistami niemieekimi. K<lkn s^cyali tów od­
niosło ciężkie rany, dopiero 50 żandarmów zdołało 
opanować pale walki. Przeciw inżynierowi L u k a ­
sowi ,  z Pragi, i posłowi W o l f o w i  wniesiono 
doniesienie karne; przeciw ostatniemu o z d r a d ę  
b t a n n.

Budapeszt, 20 marca. Wczoraj njęto tutaj sze- 
śoin złodziei marek pocztowych, którzy wyrządzili

skarbowi szkodę na 16.000 złr. (Patrz telegramy 
w numerze niedzielnym).

Berlin, 20 marca. Zwłoki ś. p. W i k t o r a  
złożono dziś na katafalku w obeeności żony i 
syna zmarłego. Pogrzeb odbędzie się jntro.

Paryż, 20 marca. Figaro donosi z Rzymn:
Dr. Ma z z o n i  oświadczył waszemu korespon­

dentowi, iż wyzdrowienie papieża postępuje najtn 
pełniej regularnie i że na razie nie zagiaża jego 
zdrowiu żadne niebezpieczeństwo.

Madryt, 20 ma<*ca. Rada ministrów oświad­
czyła się za wstawieniem do bndżeto nadzwy­
czajnego kredytu, celem zapłacenia procentu od 
publicznego długu knbanskiego.

Rzym, 20 marra. Prsel chiński, Sz i b  Sz e n -  
L o - F e n g S n b ,  uwierzytelniany przy dworze 
angielskim i włoskim, przybył tn wczoiąj, ce­
lem prowadzenia układów z gabinetem włoskim
0 odstąpienie zatoki S i n m n n  Włochom. 

Konstantynopol, 20 marca. Tutejsze poselstwo
greckie wystosowało do Porty n-itę, w której 
uskarża się na niewypełnienie warunków grecko 
tureckiego traktatu pokojowego, odnośnie do 
amnrstyi, opodatkowania i sądownictwa nad 
poddanymi greckimi w Turcyi. Notę powyższą 
przesłano wszystkim tutejszym poselstwom w od­
pisie z prośbą, aby przyjęły ją  do wiadomości
1 udzieliły Grecyi poparcia w tej sprawie. 

Wkrótce tutejsze poselstwo greckie wyszle in­
ną notę do mocarstw, domagając się złożenia 
sądn polnbownego, celom załatwienia ostateczne­
go kwestyj spornych, które przez układ poko­
jowy n:e zostały nregnlowane.

Waszyngton, 20 marca. Donoszą tn z M a­
n i 11 i , że pancernik „Oregon" przybył tamże 
onegdaj.

Jakkolwiek onrgdajsiy telegram generała 
O t i e a  zapowiada prędkie zakończenie walki 
z Filipińczykami, pomimo tego rząd w dalszym 
ciągu prześle ma posiłki dl* energicznego prze­
prowadzenia akcyi przeciw powstańcom.

Nowy Jork, 20 marca. O ile dotąd wiadomo, 
na podstawie urzędowych sprawozdań, stwier­
dzono śmierć 12 kobiet i 2 mężczyzn w ezasie 
pożarn hotelu „Windsor". Przeszło 30 osób od­
niosło rany. Dorąd około 70 osób brakuje z po­
między gości hotelowych; padły one prawdo­
podobnie ofiarą katastrofy.

S y t u a c y a .
Wiedeń, 20 marca. Sonn w. Montagsztg do­

nosi, że z obgadujących obecnie Sejmów krajo 
wyck — większa część zamknięta zostanie przed 
świętami Wielkiejuocy, w t*j liczbie także Sej­
my: galicyjski i morawski. Natomiast Sejmy: 
dolno-anstryacki i czeski obradować mają aż do 
drugiej pełuwy kwietnia.

Pized użenie obrad Sejmu czet kiego nastąpić 
ma dlatego, że do tego c: asn ułożone i ogłoszone 
zostaną narodowo-polityczne postulaty Niemców, 
potom ustalony zostanie tekst rozporządzeń ję- 
. ykowycb, które następnie przyjdą pod obrady 
Bidy państwa. Dlatego też wiadomość, jakoby 
rozporządzenia te były już przedmiotem obrad 
n» ostatniej Radzie ministrów, uważa Sonn■ u. 
Montagszt/ z« nieprawdziwą

W dobrze informowanyeh kołach zapewniają, 
że rząd n i e  p r z e d s t a w i  do sankcyi cesar­
skiej przedłożonych S<jmowi dolno-anstryackie- 
mn projektów, reformy wyhirczej do Sejma, oraz 
uchwalonego przez Radę miejską nowego statntu 
iniejskiego, a to mimo przychylnego stanowiska 
jakie zajyii chrześcijańsko-soryalni wobec planu 
rządu uregulowania sprawy językowej zapomo- 
cą § 14.

Jak słychać, termin zebrania » ę nie zwoła 
nych jeszcze Sejmów krajowych Tyroln, Trye- 
stu, Gorycyi i Pobrzeia, będzie ustanowiony do­
piero w ciągn bieżącego tygodnia, ponieważ usi­
łowania rządn, zmierzające do wyrównania róż­
nic między narodowościami, reprezentoranemi 
w tych Sejmach, dotychczas pozostały bez re­
zultatu.

Po zamknięcia Sejma czeskiego będzie o g ł o ­
s z o n y  t e k s t  n o w y c h  r o z p o r z ą d z e ń  
j ę z y k o w y c h ,  a następnie m a b y ć  z w o ­
ł a n a  R a d a  p a ń s t w a .  Nieprawdziwą je tt 
pogłoska, rozgłoszona przez pewni klery kalne 
pismo, o rzekomo oczekiwanej d y m i s y i  hr. 
T h n n a. Decyzja w tej mierze ma nastąpić do­
piero podcaas sesyi Rady państwa.

Podwyższenie wydatków na wojsko.
Wiedeń, 20 marca (T d tf) . Wien. Ahbl. donosi, 

że p o d w y ż s z e n i e  w y d a t k ó w  na  a r m i e  
w s p ó l n a  w budżecie na r. 1900 r., wynosi 23 
milionów złr. Powstaje to tak znaczne powiększenie 
ciężarów na armię, skutkiem zamierzonego podwyż­
szenia prnsj j oficerskich i stanu prezencyjncgc 
o 2.500 ludzi. Nadzwyczajne wydatki na otrzyma­
nie wynoszą 6,550.000 złr., kredyt zaś uzupełnia­
jący na marynarkę obliczono na 2,600.000 złr.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor:
Michał Konopiński

Po odbyciu stndyów (507 4 10) 
w klinikach w i e d e ń s k i c h  1 b e r l i ń s k i e h

N A B E S K U n B .
v A r ty k u ły  w  ty m  d s ia le  n ie  p o c h o d a s  

o d  B e d a k o y i .)

Swój powszechny rozgłos za­
wdzięcza woda gorzka Franci­
szka Józefa znakomitej jakości, 
dla której jest obecnie na skła 
dzie i do nabycia na obu pół* 
kulach, nawet w najmniejszych 
miejscowościach. Jako zwykła da­
wka wystarcza pełny kieliszek
zrana na czczo.

Skład fortepianów
W. B A R A B A S Z  i S p

K r a k ó w ,  R y n e k ,  3 9 .

Dr MARYAN p̂Ta TKOWSKI
b. I  asystent Kliniki chorób wewnętrznych U. J.

Lfc;
i Ordynuje jak poprzednio przy nl. Szew skiej 

L. 15, I piętro,
od g„dz. S —9 i2 —-3'lji w cMrooach wewnętrznych, 
od 57, - 47,  w chorobach usznych I nosowych.

t

S a s s ó w !
Sławne bibnłki cygaretowe £as& ow & kie, prze­
rabia na k s ią ż e c z k i  (dc kręconych papiero­

sów), oraz na t u t k i  c y g a r e to w e
wyłącznie firma: s89

S. Wierusz Niemojowsłi we Lwowie.
Do nabycia we wszystkich trafikach.

*
0

P
Dr Bernard Steinberg

dentysta
osiadł w Krakowie i ordynuje prny u l .  G r o d z ­

k i e j ,  I i .  O, I I  p i ę t r o ,  od 9 — 1 i 2 - 5 .

Kursa telegraficzne
giełdy wiedeńskiej i berlińskiej.

W i e d e ń ,  18 marca 1899.
U t . et.

Renta austryacka papierowa . . . 101 30
„ „ srebrna . . . . • ICO 95

renta austryacka złota . • • 120 5
4 #  ,  „ koronowa . . 10) 10
4*  n węgierska złota . . . 119 80
4 % „ „ koronowa . . 97 80
Akeye Basku austro-węgierskiego • 913 —

„ kredytowe............................... 367 75
Londyn 12047'/,
M ark i................................................... • .  . 69 0 2 \,
20 to M a rk ó w k i............................... 11 79
20-to F ran k ó w k i.............................. 9 56
Włoskie banknoty............................... 44 26
b u k a t y .................................... . • . b 67
Węgierskie Losy Premiowe . . . , , , 163 50
Losy tureckie .................................... .  .  . n S S >

Akeye A n g lo b an k u .......................... .  .  . 15S 75
„ Unionbanki. . . . 326 50
„ B .-n k v e re in .......................... • * • 278 76
, Laenderbanku 242 _
,  Kolei Lwowsko-Czemiowieckiej , 292 —

„ ,  P ’adniowej . . . . 65 —

,  .  E ib e th a l ..................... . ■ 367 75
„ „ Nordk. m . • • 4 3*10 —

„ „ Staatsbahn . . . . 361 *7
„ Alpine . . . . . . . • • • 240 80

Turakie T iiw n . • • • 134 7 b
R u b le ................................................... .  .  . 127 371/,

Berlin, 20 marca 1899.
Banknoty a n s try a c k ie ..................... 169 50
Krótki W iedeń.................................... •  4 4 169 25
Banknoty ro sy jsk ie .......................... • • 316 10
Krótka Wari - sw a ............................... • 4 4 315 65
4*> % Listy polskit . . . . . ■100 50
Rauta w ło s k a .................................... • 4 • 94 50
Akeye gredyowe anstryackie .  . . 
Ruble U lt im o ....................................

• 330 25
.  .  . 316 35

W ie d e ń ,  17 marca 1899.
Spirytus g o to w y ............................... 4 . • 18 10
^ena n a f t y .................................... •  .  . 18 40
Pszenica na j e s i e ń .......................... »  • • 9 70
Żyto na je s ie ń .................................... 4 • • 8 U6
Owies i i  j e s i e ń ............................... 6 —

K u k u rn d sa ......................................... . .  • 4 88

Cennik Izby handlowej i prze­
mysłowej w Krakowie.

z dnia 20 marca 1899 rokn, godz 1 w pułndnie.
*f1 austr

1. Waiaty.
Bubie papierów 
Marki ijamieckie . . . 
Franki pariarowe . . . 
20-to irankówld — złocie

II. Listy Zastawie.
5% Listy sast. prem. Banku hip. 
4llt % Listy zastawne Banku hip. 
4 % - • n •
4V, % Listy zastawne Banku kraj.

4 i  Lirty żart gal. Tow. kredyt
ziem. meok....................................

4 % L. u s t. gal T. kr. ziem. 41-letnie 
i %  L. zast.gal.T. hr ziem. 56-letnle

III. Obllfaoye I peźyozkl.
Galicyjskie obligacye propinac. 
P tżjc-ka k ijow a z r. 1873 
Poży< zka tropowa z r. 1893 
Pożyczka miasta Lwowa 
OMf.paeya komun Tłank" k »j. 

tbl % . • . n
1% Obligacye kolejowe . . . .

4%
6*
4%
4*
5%

IV. Lasy. 
Losj mlju-ta _-rAuw»

Stanisławowa

17

V. Akoya.
ileyr Banku kredyt we Lwowie .

” ” Galie, dla handlu 1
przem>słr w Irakowi a . . . 

A>"ye kolei Karola Ludwika . . 
„ kolei Lwów -O e -nłowce-J assy.

płacą żądają

137 25 137 75
58 80 69 15
47 65 48 05
9 53 » 58

100 111
100 15 100 75
96 50 97 60

100 75 101 75
98 — 93 50

97 50 98 50
97 75 98 76
96 •S0 96 50

98 20 99 —

#7 _ 98 _
94 .. 96 -

103 - 103 -
100 10 _ _
r 25 98 35

27 38
54 60

377
—

387
—

W . _ 807 50
3i0 - 311 60
391 — 392 75
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P O C I Ą G I  K O L E J O W E .
(R ozk ład  ważny od 1-go m aja b. r.)

Z Krakowa odchodzą:
W kierunku Wiednia, Warszawy I Berlina: godz. 5 min. 

13 rano (do Bonarki i Oświęcima osobowy, iir-suje od 
1 E ąji d*i 30 września); godz. b min. 32 rano (do Wie­
dnia i Warszawy osobowy); godz ; min. 25 rano (do Wie­
dnia pospieszny); godz. 9 min. 20 rano (do Lundenburga 
Warazaw> osobowy); godz. min. 5 w południe (do Bo­

narki i Oświęcimia osobowy); godz. 2 po południu (do 
Wiednia osobowy); godz. 2 minut 31 po południu (do Wie­
dnia pospieszny); godz. 3 min. 10 po po/udniu ,o -obowy 
do Mysłcw.c i Piotrkowa, kursuje oa 1 maja do 30 wrze­
śnia); godz. 6 min. 40 wieczór (do Oświęcima i Warszawy 
osobouy); godz. TO wieczór (do Wiednii" pospieszny).

W kierunki* wowa: godz. 6 minut 31 .ano pospieszny; 
godz. 8 rano (do Płaszowa, Mszany Dolne; osobowy, kur­
s u j  od 1 lipea do 30 września); gońz. 8 min. 15 rano 
(do Lwom i Wieliczki osobowy); godz. 9 min. 5 rano 
(do Bonarki i Husiat>na osobowy); godz. 11 przed połu­
dniem (do Lwowa osobowy); godz. 1 min. 25 w południe 
(do Wieliczki); godz. 2 min. ł9 po południu (do Lwowa 
pospieszny); godz. 6 min. 10 wieezi Ir (do Rzeszowa i No­
wego Sącza osobowy); godz. 7 mir. 2o wieczór (do Bo­
narki i Chyrowa esobowy); gudz. 8 mir 30 wieczór (do 
Wieliczki); gudz. 9 fliinut 16 wieczór (do Lwowa pospie­
szny), godz. 10 irinut 55 wieczór (do Lwowa osobowy).
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Nr. 66. N O f r A  R E F O R M A . Kraków, 21 Marca 1899.

„Henneberga jedwabie1*
prawdziwe tylko wtedy, jeśli pochodzi wprost z moich fabryk 201 4 15

czarne, białe i kolorowe Od 45 ct. do złr. 14*65 za metr — gładkie, prążkowane, w kratkę, wzorzyste 
damasty i t. d. (około 240 rozmaitych gatunków i 2000 rozmaitych kolorów, deseni i t. d.)

Na suknie i bluzki z fabryki! Dla prywatnych wprost do domu wolne od opłaty poczt, i cła!
Próbk i natychmiast.

Zamawiać można także w języku polskim. — Do Szwajearyi porto podwójne.

G. Henneberga fabryki jedwabiów, Zurych (c. i k. dostawca nadworny).

WODA WARSZAWSKA
posiada nader przyjemny i długotrwały zapach; używa się jej do skraplania 

sukien, chustek i rozpylania w salonie. Flakony po zł. 180 i 95 ct. 175 6 C

J i \  IH1ATOWICK,
LWÓW; (sklepy własne) ul. Kopernika L. 3, ul. Halicka L. 11. 
KRAKÓW: Sukiennice L. 20. CZERNIOWCE: Rynek L. 2. 

PRZEMYŚL: ul. Franciszkańska L. 24.

Do Ludwika.
List odebrałem , K urta się ożenił

Do Pana Szymona.
Nie pisze Pan. jaką ilość nasie­

nia potrzeba, proszę donieść w tym 
tygodniu, środa lub czw artek będę. 
Pszenicy przewódki w banku niema. 
Konie do samego pociągu.

D r. A d o lf  B r y k ,
ADWOKAT w KDLSUSZOWY, 

poszuku je  do natychmiastowego  
wstąpienia Roncyplenta, zdolnego  

do snbstytuowania. 717 i 2

Do sprzedania Lm Y .ń ifiT T 1."
grodem lub bez tegoż, w m ejscu głó- 
wnem, przynosząca 10'70 czystego d o ­
chodu. Potrzeba gotówką około 40.000 
złr. Wyjaśnień udziela: Biuro „lmpressa“ 
we Lwowie (tylko interesowanym, z wy­
łączeniem pośredników, po otrzymaniu 
marki na odpowiedź). 715 1 2

!!!Bardzo ważne!!!

z najpierwszej i najlepszej w Europie fabryki 
pp. Ad. Ig. tlautnera  i Syna w W ie ­
d n iu , przychodzą eodzieó świeże do K ra ­
kow a do handlu J a n a K T a g l a  p rzy  

ni. Szczepańskiej. 654 1 2 
Handel ów poleca również oprócz wszelkich 

świeżych to warów, kolonialnych, ta że 
i wyborne tureckie pow id ła  i śliwki.

Porębski i Zimler
w  KRAKOWIE

P O L E C A J Ą :

Artykuły drobiazgowe i do kra-
w l e c e z y z n y :  Podszewki guziki do 
ubrań i bielizny, pasmanterye, taśmy, 
szutazie, nici i jedwab do szycia, po- 
tniki, gumki, podwiązki, brykle, igły, 
szpilki, sznurowadła, pantofle skór­
kowe i sukienne , szelk1, nożyczki, 
pularesy i wiele innych ;

B a w e ł n y  do robót dru tow ych, szy­
dełkowych i do haftu, nowość z p o ­
łyskiem jedwabnym; 66S 1 8

C e r a t y  na meble i stoły, gumowe na 
podkłady, nowość fegamoid na meble.

L. 16626. 712

Z początkiem roku szkolnego 
1899/1900 nadanych będzio osm 
miejsc funduszowych vr c. i k. 
zakładach wojskowych z fundacyi 
pod nazwą „Cesarza Franciszka 
Józefa I. jubileuszow a fundacya* 

W arunki przyjęcia ogłasza się 
równocześnie w „Gazecie lwow­
skiej* i za pośrednictw em  w szyst­
kich zakładów naukowych wyż­
szych i średnich.

Term in do wnoszenia podań do 
W ydziału krajowego upływ a z d. 
5 maja 1809 r.

Z Wydziału krajowego.
We Lwowie, d. 14 m arca 1899 r.

Zakupno książek.
W najbliższych dniach przybędę do Krakowa 

i będę kupował po najwyższych cenach, 
p łacąc  natychm iast i zabierając, książki 
w każdym języku przeważnie jednak w nie 
mieekim. W szczególności będę kupował w uży­
ciu bedące dzieła austr. p r a w a ,  dzieła 
najświeższej literatury we wszystkich 
k irrinka  :h. wszystko w trakcie o sztuce i ar* 
eh itektn rir , d z ie ła  naukow e ze 
wszelkich zakresów, leksykony, te jednak tylko 
w najnowszych wydaniach, w szel­
k ie  zajmujące książk i z odbitkami itd. itd., 
w ie lk ie  b ib lio tek i ,  jakoteż poszcze­
gólna dzieła. Zgłoszenia z podaniem przy­
najmniej w przybliżeniu książek do sprzedania 
przeznaczonych , proszę przesyłać pod adresem . 
Ig. Schab, K raków , hotel P o lle ra .

716 1 2

Ubieram kapelusze elegancko i mondie, oraz 
utrzymuję gotowe kapelusze , najmodniejsze, 
fasonowe, ubrane modnie z modeli angielskich, 

francuskich i wiedeńskich, 
w i o s e n n e  1 l e t n i e ,  

sprzedając po zdum iew ano niskich ‘-enaeh. 
Polecam także wszelkie przybory do kapeluszy 

H onorata  Lopatktewicz, 
Salon mód w Krakowie . ulica św. Tomasza. 

L. 19, róg ul. Floryańsklej. 469 1 8

359 22 0

Magazyn i Pracownia 

Sukien męskich
(prowadzący interes, jak  
przedtem , tak i teraz A. 

Sadowski)

w Krakowie, Rynek 46, linia A — B, 
obok Hotelu Drezdeńskiego,

Skład Kortów i Su* na,
poleca Szan. Publiczności skład 
swój zaopatrzony na każdą porę 
roku w wielki wyDÓr materyałów 
z pierwszych fabryk angielskich, 
francuskich i krajowych najwięcej 

renomowanych. 6i2 4 10

Jeden flakon

wody na włosy „Linarin“
wystarcza, by wstrzymać najsilniejsze 

wypadanie włosów.
Cena 1 flakonu 70 cent.

Oielidin**
jedyny środek przeciw odciskom 
i zgrubnieniom skórnym na po­
deszwach nóg. — Skutek niezawodny 

w przeciągu paru dni.
Cena słoika 50 centów.

Do nabycia jedynie u wynalazcy p o ­
wyższych preparatów Józefa W ró ­
blewskiego , aptekarza w Ty ­
czynie kolo Rzeszowa. 652 3 10

C L | p n  bogato zaopatrzony w ko- 
w W C J I j  lonialne towary i wina — 
połączony z wytwornie urządzonym 
hotelem i restauracyą — z powodu 
interesów familijnych — zaraz pod 
bardzo korzystnemi warunka­
mi do odstąpienia. 676 3 6 

Bbższej wiadomości udziela p. Sta­
wicki Edward w Krośnie.

C iągnienie ju ż  1 k w ietn ia!
Tylko za 3 złr. m iesięcznie gra si; następująeemi j§ W  sześciu losam i

przez 15 ciągnień rocznie i otrzymuje się te losy po zupełnem uiszczeniu zapłaty.
r i

krzyża
krzyża

los R n d o lfa  . . 
los węg. czerwon
włoski los czerw.
los B a z y lik a .....................
los J ó - 8 z i v .....................
los serbski lO  frank . . .

Daję wszystkie 6 losów

1
Główne wygrane : 

złr. 15.000, 10.000. 
„ 2 0 .000 , 10  0 0 0 .

Ciągnienia: 
kwietnia, 1 października.

1 marca, 1 września.
I 1 lutego, 1 maja, \ 
i 1 sierpnia, 2 listopada )

1 marca, I  września.
15 maja, 15 listopada 

( 14 stycznia, 13 maja, (
{ 13 września. f
na 2 9  rat miesięcznych po 3 złr. 
lub 2 1  raty miesięczne po 4  złr. 

Natychmiastowe prawo gry po złożeniu pierwszej raty. Przy zamówieniach proszę 
przesłać pierwszą ratę i 20 ct na ipłatę dowodu nabycia. Dalszą pr esyłkę uskutecznia 
się za pomocą czeku pocztowego i jest wolną od opłaty. (Kalendarz losow"ii na rok 
1699 za darmo). 6 88 1 4

S . E A T J D S R S ,  vonu. M. J. Gnili A  Comp.,
B an k - nnd M eckslergcschsift, H i e n ,  I . ,  Scholtenbastel Ar. 1 4 .

lirów 35.000, 20.000.
złr 20.000, 10.000. 

,„ 20.000, 1 5 /0 0 .
frk 100.000, 75,000.

] d b b l c :

M STA N ISŁA W  BARKO
w Krakowie, ul. Szewska L. 1,

u  poleca swój

$ Magazyn towarów blawatnych,
*  materyj wełnianych i bawełnianych na damskie suKnie,
«  Sukna, Kam garny, < htwioty na ubrania męskie, Płótna, 
aj Meliirtingi, Bieliznę stoi., Drelichy, Ręezuiiki, Chustki, 

Chusteczki, Firanki, Portyery, Kapy,
2  SERAE1Y, CHODNIKI, KOCE, KOŁDRY WATOWANE i FLANELOWE, 
J  POŃCZOCHY i SKARPETKI, 681 3 10

a  Bieliznę męską i Krawaty w wielkim wyborze.

!><“tąd n icprześcigniona O R Y G IN A LN A

Kuntzego brytwanna przyrządzania piec  ze p i,
uznana za najlepsze naczy.iie do pieczenia i gotowania.

Około 400 000 sztuk w użyciu 443 7 10 Cennik za darmo
C h r .  O a r m s ,  Podmokle n. Ł. (Bodenbach a. E.)
___________Fabryka pieców żelaznych, kominków i t. d.___________

--Q.-Q-i.C--C -Q-sgpi^k-QB!0

Miód.

i

Hiodosjtnla w Podgórza przy Krakowie
wysyła za zaliczką miód uą)lepszego gatunku w blaszan- 

kach nowych po 4 litry, po następujących zniżonych cenach:
Muld Kościuszkowski Nr. 1 korzenny lub słodki . . .  po 2 0  ct. za litr

, „ Nr. 2 półduŁelt. korzeń, lub słodki „ 3 0  „ „ ,
Nr. 3 najlep. dubelt. ,  ,  , ,  4  O  „ ,  „

jakoteż i inne s t a r e  m i o d y  o d . 5 0  ct. do 5  złr. za Dutelkę.
Za blaszankę dolicza się 3 0  ct. Dla P. T. sprzedających oraz dla Kołek 

rolniczych lub przy większym odbiorze ceny znacznie niższe. 
Zamówienia pocztą uskutecznia się natychmiast.

O dokładny i wyraźny adres zamawiającego uprasza się.
Polecając się łaskawym względom, kreśli się z poważaniem 621 4 0

M l o d o s y t n i a  w  P o d g ó r z u ,  ul. Twardowskiego L. 5.

J. Górecki i Spói.
PREMIOWANA

f a b r y k a  ś lu s a r s k a

wyrobów artystycznych, budowlanych, 
tcoDstrukcyj i plecionek: z flinto

w Krakowie,
wykonuje wszel­
kie konstrukeye, 
siatki i ogrodze­
nia siatkowe w 
rozmaitych dese­

niach.
poleca się szczególniej na schody żel. 
konstrukcyi, Wagowe i kręcone — po
cenach przystępnych — i ściśle dochowanym 

terminie. 483 14 45

Z g ł o s z e n i a  w p r o s t  d o  
f a b r y k i :  u l l o a  ś w .  ~SX7'a»- 
w r z y ń o a  L .  2 6 ,  gdzie modele 
i wzory s ą  do wyboru — i siatki na 
składzie. — Cenniki na żądanie.
Telegram y: Górecki, fabryka ślusarska, Kraków. Telefon 277.

Pora letnia 1 jesienna 1899.
Prawdziwe berneńskie materye

prawdziwejOdcinek 3 *1 0  m t r ,  ( 
d łn g l,  na  całkow ite I

złr. 2*95, 3*70, 4*80 z dobrej 
złr. 6* — 1 0*90 z lepszej

ubran ie  m ęskie wy- i złr. 7*75 z wybornej W6łl1Y
starczający, kosztuje zrr. 8 65 z bardzo wybornej .

tylko I z łr. lO* — z przewybornej OWCZBji
Odcinek na czarne ubranie salonowe lO  z łr. Materye na zarzu tk i, pakłaki (lodeny) dla 
turystów, wyborne czesanki (kamgarny) itd. i td . , wysyła po cenach fabrycznych znany 

ze swej rzetelności i sumienności fabryczny skład sukna

Siegel-Im lto f w B e rn ie  (Morawy).
Próbki za darmo i opłatnie. Dostawa ściśle podług obranej próbki poręczona.
K orzyści d la  prywatnych odbiorców z zamawiania materyj w prosi u powyższej 

firmy na m iejsca fabrycznem  są znaczne. 3-50 21 65

Zdolny pomocnik galanteryjny
potrzebny zaraz do haud ln  L ip iń ­

skiego w K rakow ie. 6 6 2 2

T l / m n ł l l P  14 cŁ za k ' loSr8m sprze- I y  III lliy  daje Zarząd obszaru
dworskiego w Zwiernlku poczta
Ł ę k i  górne. G90 2 3

Korespondent i buchalter
władający językiem polskim i niemieckim — 
posznkuje posady. — Adres: R . 123 

Schodnica. 657 3 4

.\a  Ś w ię ta !
Fabryka wyrobów cukierniczych

pod firmą

1
K taków , ni. Bracka,

p o le c a :  561 8 10

Baranki, kwiaty, karmelowe 
pisanki, mączek cukrowy, 

masę migdałową i orzechową,
również przyjm uje zamówienia 
na torty, przekładance, serniki, 

mazurki, baby i jajeczniki.

Kompletne wyprawy kuchenne
poleca 153 53 0

W . Ita lsk i
w K r a k o w i e ,  ftuk.ennlce,

handel żelazny.

Drzewku
uwocowb i ozdobne , róże ,  dah lie , mieczyki 
i t. p. , tudzież narzędzia ogrodnicze, owsy 
do siewu, ziem niaki — poleca Jnl. br. 
Brun ick i n P o lh o rcach , p. Stryj

Cenniki za darmo i opłatnie!! 498 11 20

P  Handlowa ^
Spółkarybacka

„U nion"
w Krakowie, ul. R/baki ped Zamkiem,

sprzedaje w e własnej hałf na 
W iśle  i we filiach na placu 
Szczepańskim, wszelkie ga­
tunki ryb  żywych i bitych 

po cenach najniższych.

bZamówienia z prowincyi uskutecznia się 
natychmiast. 114 36 0

L _____________________
P n n j n  w języku polskim i niemie- 
r d l l l c j j  ckjm biegłą, wyrobione p i­
smo mającą, przyjmie 700 2 S

A .  K l e h l e r ,  
w Krakowie, u l .  Szewska I. 2 .

Obiady
w abonamencie — K aw io r  
astrachański, Śledzie 
pocztowe, wędzone 1 
m arynowane, oraz inne  
Barynaty  i Konserwy  

poleca najtaniej 682 2 4

ED. KLIMEK
w Krakowie.

Przy handlu obflty bnfet, 
zdrow a i smaczna k u ­
chnia, 5 gabinetów na  
zebrania , P iw o  baw ar

skle i pilzneńsbie.

Kapelusze
męskie — czarne, miękkie, trwałe — po złr. 
A ct. 3 0  i wyżej — nabyć można wyłącznie 
w haudru L ip ińsk iego, Kraków, ulica 

Grodzka Nr. 43 , obok kościoła św. Piotra.
633 3 20

Ciast, Cukrów, 
H erbatników

poleca toi 3 5

Cukiernia W arszawska

m zarii
w Krakowie,

p l a c  D o z m n ik iL ń d k i L 3 .

Dawka N e s lle g o  mączki 
dla dzieci 90 ct. 

D aw ka NTestlego zgęszezo- 
nego m leka 50 ct. 

Nowość! Zgęszczonemleko 
bez cukru, marka T ik ing  

Dawka 4.8 ct.
Na próbę dawki mączki dia dzieci 

wysyła na żądanie za darmo i opłatnie
Sk<ad główny dla Austro-Węgier:

F. Berlyak, Wiedeń,
I . ,  N a g l e r g a s s e  N r .  1 .

Sprzedaż w każdej aptece 
i drogueryi. 628 3 12

F O R T E P I A N Y  Z  M E C H A N IK Ą  A N G I E L S K Ą  N A J Z N A K O M I T S Z E J  W  A U S T R Y I  F A B R Y K I  
* = = = = *  W~ --—  —  — -----  T ---- -- J L =  —a g  ----- Z Z Z Z Z H J EF=====T—
S P R Z E D A J E  P O  T Y S I Ą C  K O R O N  W A L .  A . G A B R Y E L S K A  K R Z Y S Z T O F O R Y  K R A K Ó W .

Z Drukarni Związkowej w  Krakowie. Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. Rządca drukami A. Szyjewski


